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B io r ą  r e d " ih * i : ul. Sykstuska 1. 40, X. piątr 

otwarte od gro dr,. 10 rano do grodz. 1 w poład. 
B ta ra  a d a itn lr t r a c y l  i ul. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od gods. 9 rano do 7 
wieosorem bez przerwy,

P r s e d p l a t a  n a  „ C t u e t ę  H a r o d o w ą “  
w y n o s i :

w® L w o T t ie : n »  p r o w in c j i : «s« y r»n io^
isieaiefkrf-jfe 1 ui. 1 rir. 35 ct.
evrort .̂ îi- 8 3 75 „ 5 zlr. 35 ot.
półrocznie' «  „ 7 . 50 r 10 „ 50 ,

Za nianę adresu dopłaca się 20 et.
Wraz a „ T  i u l k l e u  n O d  i  p o w i«6 c i“

kwartalnie,we Lwowie 4 złr. 30 ct.
„ naprowinoyi 4 „ 35 ,

We 7jw0wie za odnoszenie do domu dopłaca zi« 
33 ot, miezi jznie.

H u n t e r  k o a s t u f e  4  e t .
(Mi tera dawniejsze koeztują po 10 et.)

O G U M Z E m  i /F.np t t T u ;

W3rcłi.©ćLzI o gro<ajziELl@ G-tej w le c z o r e r a

przyjmują: i > Lw ow ie : , mistrae ,Gai*tj 
Narodowej" ulica Kopę: 7 i biuro Sokołowskij.
Pasat Hausmana; we W iedn iu : Haasenstein 6 
Yogler (Otto Mass) Wahlflsehgassc 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunangergasse 
12 — M. Dukes Naehf.: Maz. Augenfeld A Emeriek 
Lessner L Wollzeil* Nr. 9. Schallek W ilzeile 11 i 
J. Danneberg, n. Praterstrasse 33 ; idoli Chu- 
lawski VI. Getreidema ' rt Nr. 13; w Budapesz­
c ie : Juliusz Leopold VII, Elisabe rinp 54; w  
F ran k fu rc ie : n. M. Haasensteindb Vogler i G. 
L. Dat j & Coup.; w P a ry tu : C. Adam Cibo­
rowski 37 me de Yarenne Paris; w W arana- 
w ie: Reieh mann & Freudler.

C ES A  O G ŁO SZE Ń : O głossea la  iw y*
esajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lnb jego miejsee 10 et. — N adesłan e  za 
wiersz lnb jego miejsee 30 et. — 6 ł t t w pnbli* 
g m ed c l  za wiersz lnb jego miejsee 50 et — 
Pryw atna kerespendeneya 3 e t od wyrazu.

Chaos w parlamencie.
L w t w  18 maja.

Onegdajszy półurzędowy budapeszteński Pes- 
ter Lloyd pomieszcza dwie korespondecye, jedną 
z Wiednia a drugą z Pragi, charakteryzujące sy- 
tuacyę parlamentarną w Austryi. W  obu tych 
korespondencyach, przedstawiających zresztą 
w ogólnych zarysach prawdziwy a niewesoły obraz 
stosunków w parlamencie wiedeńskim, jest mo­
wa także o stanowisku Koła polskiego do rządu.

W  korespondencyi z W i e d n i a  czytamy; 
a Dla sanacyi parlamentu zrobiono dotąd tyle, 
co nic, a nieskończone i rozwlekłe dyskusye 
w komisy ach ugodowej i cłowej uie wskazują na 
poprawę stosunków. Wszystkie stronnictwa zdają 
się być przygnębione. Zwłaszcza na p r a w i c y  
panuje konsternacya. Nie dotyczy to tylko mło> 
doczechów, którzy raz poraź stawiają postulaty, 
nie mogące być spelnionemi, a potem, gdy po­
stulaty ich spełnione nie zostały, nie są w stanie 
wyciągnąć z tego konsekwencyj, jakiemi poprzód 
grozili. P o l a c y  są o s o w i a l i  i z w i e s i l i  
g ł o w y .  Nie zajmują już w obec rządu takiego 
życzliwego stanowiska, jak dawniej. Nie jest io 
jednak winą rządu (?), ale zmieńioif^eh stosun­
ków. Bąd ce bądź stoi fen wfelk klub z pe- 
wnem rozgoryczeniem w obec sytuacyi. Chętnieby 
przeprowadził reformę regulaminu izbowego; ale 
do takiego zadania izba obecna niedorosła, a dr. 
Koerber, uznając ten fakt, trzyma się w wielkiej 
rezerwie w obec wielkiej akcyi, dążącej do zmia­
ny regulaminu. Również i upaństwowienie Nord- 
banu, na które Koło polskie nalega, natrafia 
na trudności, wypływające nie tyle z finansowych, 
ile z narodowościowych względów. Ponadto fer­
mentuje w łonie Koła polskiego i jest wielu po­
słów, którzyby pragnęli ustąpienia prezesa Koła 
p. Jaworskiego, chociaż jest wiadontem, iż ten, 
mimo swego podeszłego wieku, jest ciągle naj­
zręczniejszym człowiekiem.

„W  ostatnich dniach dały się słyszeć głosy, 
które wskazują także na pewne rozgoryczenie 
konserwatywnej wielkiej własności. 1 w tem nie 
ma nic dziwnego, gdyż wielka rola, jaką ten 
związek dawDiej odgrywał, już mu w obecnych 
stosunkach przypadać nie może. I ta grupa 
chętnieby widziała zmianę regulaminu izbowego 
i ona jest niezadowoloną z odwleczenia tej re­
formy. To też zrozumiałą jest rzeczą, że patrzy 
ona niechętnem okiem na stosunkowo bardzo 
długą trwałość obecnego rządu i jego utrwalane 
u góry i dołu.

„Lecz tak samo i na l e w i c y  stosunki nie 
są wyjaśnione. Niemieckie stronnictwa nie okre­
śliły jeszcze stanowczo swego stanowiska wobec 
kwestyj ugodowych. Od czasu do czasu słychać, 
że już to przewodcy stronnictwa postępowego, 
już to partyj ludowych, byli u ministrów i przed­
kładali im swoje życzenia, lub wnosili swoje 
skargi. W Czechach myślą Niemcy o zorganizo­
waniu rady ludowej, któraby zastępywała naro 
dowościowe, kulturalne i ekonomiczne interesy 
Niemców, w parlamencie zaś chcieliby Niemcy 
skonsolidować wszystkie niemieckie partye, aby 
tem silniejszy naoisk wywierać w obronie postu­
latów niemieckich. W ogóle o lewicy można po­
wiedzieć słowami greckiego męża|pa*ita rei. Do 
tego przychodzą jeszcze radykalne elementy, które 
nie dopuszczą do uspokojenia izby i chciwie rzu- 
cają się na każdą sposobność do skandalu, czę­
sto zaś nawet ten skandal z umysłu wywołqją.

„Plenum nie przedstawia więc jasnego, 
spokojnego obrazu i o jakiejś „sanacji parla­
mentu* nawet mowy nie ma. Mimo to można 
przypuszczać, że najważniejsze przedłożenia tej 
pesyi: ekonomiczno-polityczne ustawy izba załatwi, 
jeżeli tylko komisye na czas swoje prace zakoń­
czą. W komisjach jednak prace utykają. Co nie 
idzie gładko, pozostawia się „na potem* i tak 
zamiast kamienie przeszkody stopniowo usuwać, 
buduje się mur, który grozi zupełnem zamknię­
ciem drogi. Rząd powinien energiczniej się za- 
strzedz przeciw takiemu systemowi, gdyż ten sy­
stem gotów doprowadzić do największych zawi- 
kłań. Do pokonania poszczególnych małych tru­
dności ma rząd w swej administracyjnej potędze 
zawsze środki i drogi, których zabraknąć mu mo­
je do pokonania wielkich masowych przeszkód.

Rząd Koerbera umiał dotąd zawsze, każdy ka 
myk, jeden po drugim, usuwać z drogi i w ten 
sposób, chociaż powoli, ale stale posuwał się na­
przód. Dlaczego teraz spokojnie się przypatruje, 
gdy gromadzą się takie restaneye, zrozumieć nie 
można. Chwilowo może w ten sposób b,tuacya 
być ułatwioną, ostatecznie jednak pod nagroma­
dzonym ciężarem może rząd się złamać.”

W  podobnie czarnem świetle maluje ,ytu 
acyę parlamentarną korespondeucya z P r a g i ,  
pochodząca — jak Petter Lloyd zaznacza — 
z kół czeskich. Zauważa ona najpierw, iż zawie 
dzionó się na piątej kuryi. Spodziewano się, u 
wprowadzi ońa niecoj .świeżego powietrza* do 
parlamentu, a tymoza im wprowadziła ona ulicz­
nych awanturników. Lepsze elemt aty usunęły się 
a ogół oduczył się . aspektów ać parlament, w któ­
rym odgrywały się prawdziwe orgie zdziczenia 
obyczajów. Do tego przyłączył się zanikający 
wpływ stronnictw, które w swem odosobnieniu 
zdane zostały zupełnie na łaskę rządu, który wy­
łącznie jako biurokratyczny administrator korony 
funguje. To wszystko doprowadziło do owego roz­
prężenia parlamentarnego, z powodu którego dziś 
każda grupa mniej lub więcej choruje i które do­
prowadziło do ogromnego zastoju we wszystkich 
sprawach. „Jeżeli gładkie słowa towarzyszą pracy, 
idzie ona aźniej* —  rozumował p. Koerber, ale 
najpiękniejsze próby jego dekoracyjnej wymowy 
nie zdołały obudzić parlamentu z przedwczesnego 
zaniku. Plenum marnuje swój czas na dyskusjach 
nad nagłemi wnio kami, które zawsze się zna- 
chodzą. Komis’ e lie mogą, ruszać z miejsca. 
Taryfa cłowp. ma byń przyjętą doz zmian, ale tu 
właśnie zamierzają a^raryuśze wiele poprawiać 
i zmieniać. W  komisyi ugodowej tempo jest jesz­
cze powolniejszem.

„Te smutne stosunki spowodowały Koło pol­
skie do upomnienia przez usta Dawida Abraha- 
mowicza prezydyum izby, aby usiłowało pocią­
gnąć izbę do pracy. Kto zna wewnętrzne tajniki, 
łatwo odgadnie, że ostrże tego wystąpienia za­
zwyczaj wstrzemięźliwego Koła polskiego skiero­
wane było przeciw dr. Koerberowi, na którego 
Polacy są rozgoryczeni częścią z powodu prze­
wlekania sprawy upaństwowienia Nordbahnu, 
częścią z powodu jego zachowania się przy spo­
sobności zmiany namiestnika Galicyi*.

Podnosi dalej ta korespondeneya, że dyspo- 
zycye p. Koerbera i u innych stronnictw niesmak 
wywołują. Odnosi się to przedewszystkiem do 
wielkiej własności. Wotowała ona budżet i przed­
łożenia wojskowe, ale tylko dlatego, że to od­
powiada jej tradycjom. Gotowa jest także woto- 
wać ugodę z Węgram, gdyż uznaje ją za ko­
nieczność państwową. Ale na ogół z systemu dr. 
Koerbera jest bardzo niezadowól Jasno oka­
zały to ostatnie dyskuśye w kldbiu. 1 jeżeli człon­
kowie tego stronnictwa usuwają się od pracy, to 
z pewnością czynią to z zamiarem.

„Opowiadają — czytamy dalej — że dr. 
Koerber ceny, jakiej żąda niemiecka partya lu­
dowa za głosowanie za ugodą, nie jest w stanie 
wypłacić bez wywołania nowych parlamentarnych 
zaburzeń. Bez tej jednak zapłaty niemieccy lu­
dowcy, chociażby ze względu na swoich wybor­
ców, nie są do skaptowania dla ugody. Nie po­
zostanie więc nic innego, jak znowu §. 14 puścić 
w ruch.

„Krytyczne stadyum — kończy korespon­
dent czeski — musi więc wkrótce nastąpić, po­
nieważ prowizoryum budżetowe dobiega końca i 
najdalej w czerwcu musi być odnowionem, a 
znowu przy pomocy zbawczego §. 14. Na cóż 
więc w ogóle jeszcze mamy parlament? Jako 
znak czasu może jeszcze i to uchodzić, że pod­
czas otwarcia wiedeńskiego wiecu katolickiego 
dr. Lueger ostro przeciwko rządowi'wystąpił i 
znalazł demonstracyjny poklask zebranych. Tak 
na wszystkie strony rząd uderza się o ostre kan- 
ty. Parlament zaś wcale nie jeit zdolny do zała­
twienia narodowościowych kwestyj. Stronnictwa 
są coraz bardziej rozgoryczone. Jest więc rzeczą 
zupełnie naturalną, tcenn on die Stelle det Noth- 
parlaments dat Nothgesett tria. Jakże to szczę­
śliwie, że w Austryi mamy § 14! “

KO ŁO  POLSKIE.
W led e ik  17 maja.

Sobotnie posiedzenie Koła polskiego mimo 
zapowiedzi, iż będzie bardzo ożywione i wkroczy 
poniekąd w dziedzinę politvki, — nie różniło się 
niczem od zwykłycł.

Przed południem, iak już wiadomo z sobo­
tnich telegramów, omawiane sprawę zapobieżenia 
klęskom pożaru w na; zim kraju, a zakończono 
znanem oświadczeniem ministra dr. Piętaka, za- 
przeczającem, jakoby w sprawie upaństwowienia 
kolei północnej istniała różnica zdań między nim 
a p. Jaworskim. Popołudniu referował p. Stefan 
Moysa o konferenc] z r  inistrem rolnictwa w spra­
wie zarządu domen i lasów, którą to rzecz one- 
gdaj szczegółowo omówił nasr korespondent wie­
deński a zakoóćzono posiedzę e odpowiedzią pre­
zesa Koła na interpelację: jak stoi sprawa upań­
stwowienia kolei północnej.

Przebieg popołudniowego posiedzenia był na­
stępujący :

P. M o y s a  zdał sprawę z konferencyi, od­
bytej z ministrem rolnictwa co do pewnych po­
stulatów Koła.

1. Co do przeznaczenia pewnych przestrzeni 
w lasach rządowych na sprzeda: i to bez pośre­
dniczącego handlu, minister obiecuje swoje po­
parcie.

2. Materyał dla pogorzelców ma być z lasów 
sprzedawany po zniżonych cenach i jeżeli możli­
we, na spłaty ratami. I tu również p. minister 
przyrzekł swą pomoc.

8)  W  powiatach ubogich należy urządzić 
składy drzewa opałowego, aby uboga ludność 
mogła je nabywać w mniejszych ilościach po ce 
naeh niższych niż targowe. Ta sprawa wiąże 
się ze sprawą taryf kolejowych i rzeczą p. mini­
stra będzie, porozumieć się z ministrem kolei.

4. Co do sprawy wydzierżawienia pastwisk 
i połonin, chodzi o to, by one nie były wydzier­
żawiane przedsiębiorcom, lecz by je wydzierżawiano 
poszczególnym gospodarzom.

5. Rząd powinien postara,, się o to, aby 
kwotę uzyskaną z propinae. , obrócono na za- 
kupno lasów. I  tu obiecał minister rozważyć tą 
sprawę.

W  dyskusyi, jaka się wywiązała, p. Dawid 
A b r a h a m o w i e !  dowodził, że wszystkie te 
spraw teoretycznie tylko będą załatwione, jeżeli 
namiestnik nie będzie miał większej ingerencyi na 
gospodarstwo w dyrekcyi domen i lasów dro­
dze korespondencyi z Wiedniem, wszystko będzie 
się spóźniało.

P. D u l ę b a  krytykował ostro gospodarkę 
w zarządzie domen i lasów, podnosząc, że raz 
już przecież należy się postarać, aby ta gospo­
darka była prawidłową.

P. Bomba przyłączył się do wywodów posła 
Dulęby, a poseł Struszkiewicz usiłował wyja­
śnić niektóre sprawy, odnoszące się do admi­
nistracji leśnej i bronił ją pr ted zarzutami p. 
Dulęby.

Następnie p. Rotter wniósł przeprowadze­
nie dyskusyi w sprawie upaństwowienia kolei 
Północnej i innych postulatów i żądał od pre­
zesa, aby zdał zprawę ze swych starań w tych 
kwestyach.

Prezes J a w o r s k i  odpowiedział, iż ko­
misja, złożona z prezydyum i komisyi parlament 
tarnej Koła, udała się przed dwoma tygodniami 
do dr. Kórbera z żądaniem terminu, w którym 
prezydent ministrów udzieli odpowiedzi. Po upły­
wie kilku dni, zaprosił minister komisyę, która też 
z nim wspólnie rzecz omawiała. Ze swej strony daje 
prezes solenne zapewnienie co do dwóch rzecz]
1. że na tem stanowisku, które Koło zajęło dnia 
16 listopada z. r., p r e z y d y u m  d o t ą d  
n i e w z r u s z e n i e  s t o i ;  2 . prezes zape­
wnia i gotów jest złożyć przysięgę na to, że kon­
ferował w tej sprawie- cztery razy z rządem i to 
zawsze w obecności obu wiceprezesów i członków 
komisyi parlamentarnej. W  końcu otrzymał taką 
odpowiedź, iż j e j  K o ł u  o b e c n i e  u d z i e ­
l i ć  n i e  m o ż e ,  bo rokowania w powyż­
szych sprawach trwają dalej. Z tego wszystkiego 
— powiada prezes — widzicie panowie, iż ani 
razu s a m  z rządem w powyższej sprawie nie 
mówiłem.

Na wniosek p. Kolischera uchwalono dalszy 
ciąg narad jako poufny. Prezes Jaworski nic je­
dnak więcej nie powiedział, zapewniając, iż roko­
wania jeszcze nie skończone, a więc przedwcze­
sną rzeczą byłoby przebieg ich podawać do wia­
domości.

Kwestyi artykułów publicystycznych, jakie 
w ostatnich czasach pojawiły się co do stosunku 
kierownictwa Koła do rządu, ani też kwestyi za­
ufania dla prezesa Koła nie poruszano wcale.

„Ruthenische - Revue.“
Aż na trzech miejscach rozgłoszono w osta­

tnim numerze Diła o pojawieniu się nowego pi­
sma niemieckiego, o dziwacznym, niemiecko-fran- 
cuskim tytule: Ruthenische Retme. Donosiliśmy 
już, co skłoniło ruskich nacjonalistów do wyda­
wania w Wiedniu tago dwutygodnika; obecnie 
podajemy bliższe szczegóły. Ruth. Renue ma słu­
żyć ku „informowaniu* prasy pozagalicyjskiej i 
zagranicznej o położeniu Rusinów w Galicji, na 
Węgrzech, w guberniach rosyjskich i za mo­
rzem.

Pismo to ma być rozsyłanem do obcych 
b e z p ł a t n i e ,  a koszty druku, papieru i eks­
pedycji mają .opłacać Rusini galicyjscy drogą 
przedpłaty. Wydawnictwo ma byt zapewniony do 
końca br. O tendencji Rmth. Ren. świadczy naj­
lepiej skład komitetu redakcyjnego, do którego 
należą; Romańczuk, Kos, ks. Bohaczewski, Wa­
syl Jaworski, Mogilnicki (posłowie) i znary pasz­
kwilant Sembratowicz.

W e wstępnem słowie jest powiedziane, że 
„Ruthenen oder Kleinrussen zajmują szóste miej­
sce w rzędzie wielkich narodów w Europieu, a 
więc ma ich być o 5 milionów mniej niż Wło­
chów, a o 15 n niej niż Francuzów. Przyczyną 
tego, że o Rusinach mało co albo i wcale nic nie 
wiedzą ludzie inteligentni i politycy europejscy, 
jest to, że ich „dzieje i rozwój ■ historyczny w 
znacznej części wiążą się z histuryą i rozwojem 
dziejowym Moskali albo Polaków" i że Rusini są 
spokrewnieni z jednymi i drugimi. Wbrew temu, 
co twierdził przed kilku dniami Halictanin, ja­
koby naród rusiński wytworzyli w listopadzie r. 
1890. Polacy „na przekór Rosyi*, podnosi Ruth. 
Rev»e, że Rusin ma swój odrębn; język, swój 
samorodny charakter plemienny, swe dzieje i w 
przeważnej części tąkże swą świadomość nacyo- 
alną i swe własne ideały. Skoro ten naród po­

trafił przez 600 lat mimo przeciwności utrzymać 
narodową samodzielność, świadczy to o jego 
twardej sile odpornej i niemałem znaczeniu dla 
Europy, gdyż ten naróu może w przyszłości „stać 
się raźnym czynnikiem w jej kulturalnym, eko­
nomicznym i politycznym rozwoju*.

„Otóż jest rzeczą ciekawą i korzystną dla 
Europy, bliżej poznać naród ruski; a z drugiej 
strony także dla Rusinów korzystnie, że świat 
europejski zaznajomi się z nimi, zajmie i zacie­
kawi*. Kutemu celowi ma służyć Ruth. Ren.. Jak 
zwykle w takich wypadkach, komitet odpiera się 
stronniczości, szowinizmu i nieszczerości, Europa 
będzie informowaną o życiu politycznem i ekono- 
micznem Rusinów, o ich nauce, piśmiennictwie 
i sztuce.

Ruth. Renue wychodzi w objętości 11/» arku­
sza druku, co 15 i 30 każdego miesiąca. Na­
kładcą jest E. Zenker. Na numer okazowy zło­
żyły się artykuły: Sembratowycza: „Eine ver- 
gessene Nation* i „Terrorismus der galizischen 
Behoerden", artykuł Iwana Franki o Szewczence, 
dalej Russi (Russland-Ruthenien)* dr. Kosa: 
„Die gegenwaertige politische Lage der Ruthenen 
in Galizien*; „Gleichbereohtigung der rutheni- 
schen Sprache in Galizien*, itd. Tematy i nazwi­
ska autorów wymownie świadczą o właściwym 
celu wydawania w Wiedniu tego czasopisma ru­
skiego w języku niemieckim.

prawy zagraniczne.
Dwie mowy lmperyallstyeuie.

Niemal równocześnie rozległy się z ust naj- 
poważńi ejszych nowy imperyalistyczne (rozsze­
rzenie państwa.) Prezydent R o o s e v e l t ,  który

co dopiero publicznie zapewniał, że Stany Zjedn. 
muszą opanować i opanują w ciągu tego stuleci: 
ocean największy, tj. Pacyfik, wystąpił nadto d. 
13 bm. z dumną mową w 3an Francisco. Oświad­
czył mianowicie, iż nie zdoła zrozumieć, jakby 
ktoś, ufający w wielkość swej ojczyzny i rad, źe 
ta ojczyzna z dumną otuchą musi się starać o 
zadośćuczynienie swojej przyszłości potężnej, 
mógł być czemś nnem, jak ekspanzyonistą (dążyć 
do rozszerzenia ojczyzny).

„Jeżeli nie chcemy ukazać się słabymi i 
wyrodnymi synami przodków, od których pocho­
dzimy, musimy dalej postępować w dziele rozpo- 
czętem. Mam zaś nadzieję, źe praca ta zawsze 
będzie pokojową. Potrzeba, ażeby męże wznio­
słego ducha, dumni ze swej przynależność do 
narodu tak potężnegc widzieli, że Ameryka rię 
gotuje do zajęcia i utrzymania wielkiego w świa­
cie stanowiska. Miejsce bowiem jego obok 
państw, które się rozszerzają i wśród państw 
które mają odwagę, być wielkiemi i z otu­
chą brać na siebie rolę przewódzców. Naj­
pewniejszą do utrzymana pokoju drogą jest po­
kazać, że Stany Zjedn. nie boją się wojny; po­
winno przeto starać się o budowanie dalszych i 
lepszych okrętów bojowych*.

Jestto wspaniała, potężna muzyka — przy­
szłości. Sam Roosevelt widzi, że teraźniejsza 
flota Stanów Zjedn. mało warta, a tylko na flocie 
może polegać owa polityka ekspanzyjna. Floty 
innych mocarstw morskich są już potężne, posia­
dają w oficerach, majtkach, tect nikac-h wydosko­
naloną służbę okrętową, posiadają zdolnych i o- 
choozych rekrutów marynarki, — doścignąć a 
nawet prześcignąć te mocarstwa morskie nie 
tak prędko a może i nigdy nie zdołają Amery­
kanie, choć tak dzielni. Na Filipinach wojna 
wre ęiągle i Amerykanie rady sobie dać nie 
mogą; chociaż poetępują tam z takiem samem 
ohydnem okrucieństwem, jak motłoch Kiszyniew- 
ski z żydami.

Drugą, ale całkiem aktualną mowę imperyji- 
listyczną miał d. 15 do swoich wyborców mi­
nister Chamberlain w Birmingham. Oświadczył 
on, że od polityki państwowej lat najbliższych 
zależy, czy wszechpaństwo angielskie będzie 
przeciw całemu światu stało jako państwo jedno- 
tliwe, wolne, albo rozsypie się w państwa odrę­
bne, któreby samolubnie o własne tylko dbały 
interesa a zatraciły te korzyści, jakie tylko je ­
dność dać może.

„Gdyby można dojść do tego, iżby w chwili 
niebezpieczeństwa dla Wielkiej Brytanii ojczyzna 
rozporządzać mogła wszystkiemi kolonij swoich 
pomocami, byłby to nabytek przedziwny, godny 
wszelkiej prawie ofiary*.

Wskazując dalej aa preferencyę w sprawach 
handlowo-cłowych, j-.kiej chcą kolonie użyczyć 
macierzy, powiada, że się położenie od czasów 
Cobdena i Brighta (kiedy zaprowadzono system 
wolnohandlowy, tj. zniesienie wszelkich ceł z wy­
jątkiem fiskalnych od kawy, herbaty i t. p.) 
wiele zmieniło. Polityka dyktatury i mieszanie się 
obcyci państw (w  sprawach handlowych) wy­
pływa z ufności, iż swoim systemem podatkowym 
Anglia jest tak związaną, że kolonij swoich bro­
nić nie zdoła. Położenie, jakie jest obecnie, bojo­
wnicy wolnego handlu nie przewidywali i nie 
mogę wierzyć, iżby oni, gdyby dzisiaj żyli, wa­
hali się zawrzeć z koloniami traktat, polegtjący 
na preferencyi i wzajemności z koloniami an- 
gielskiemi.

Mojem zdaniem cały sztuczny i fałszywy 
wykład doktryny wolnohand owej opiera się już 
tylko na drobnej resztce „małoanglików*. i zwo­
lenników szkoły manczesterskiej. Kraj zaś o ile 
chodzi o naszych ziomków angielskich, nie może 
się krępować żadnemi technicznemi określe­
niami wolnego handlu i nie może w razie po­
trzeby, ociągać się z zarządzeniami odwetowemi, 
kiedykolwiek istniejące między Anglią a jej oby­
watelami interesa są zagrożone. Sądzę, że nie 
hlizko jest do walnych wyborów, ale gdyby na­
deszły, to wynik ich zależałby od kwestyi, czy 
naród gotów jest czynić wszystko, co potrzebne 
dla umocnienia państwa, które tylko przez wspólne 
interesy i uczucia utrzymanem być może.

Co do stosunku preferencyi, jaki między 
Anglią a Kanadą (kolonią) zachodzi, to Wielka 
Brytania jest państwem jednotliwem i niepodziel
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Brandenburg
Kraina stowiaóskieh mogił

Powieść Historyczna.
(Oisg dalacy, _  Zobaoi nr. 118.)

— Precz ze zwątpieniem! Kiza i Złotosz 
są z nami!

— Władykowie na Pomorzu Dowstają I
— Ty Kizie wierzysz?

— Nie nasza to krew, choć słodkie jego 
słowa.

— Ja jego przysięgom wierzę. Zawierzył 
mu poo.o Nieb ora...

—  Zwycięży myl
— Rozumu chyba nie masz. Cesarz wyru­

szy przeciw nam, z cesarzem przeciw nam sta­
nie książę nasz Mieczysław, podły jego sługa.

— Umarł podobno.
— Zdechł jak pies.
— Brytan zdycha na łańcuchu, który mu 

pan na szyję założył, książę Mieczysław jako
wierny pies zginął w służbie eesarzn

— Może żyje? Kto to wie?
— Jeśli żyje a w drogę mi wejdżie, łeb to 

porem rozwalę.
— Powroza godzien i szubienicDowie­

działem się dziś o Bieługowiczach nowiny stra­
sznej I

— Mów.
— Co się stało?

— Wiecie, że Niebora nasz wydanym zo­
stał Bernardowi, że dzięki cudowi, potrafił uni­
knąć haniebnej śmierci...

—  WiemyI Wiemy!
— Wydała go zdrada.
— Czyja? Kto był zdrajcą?
— Wydał go podłe książę Mściwój Biełu- 

gowicz!
— Co mówisz? To być nie może!
— Nie, nie. To nie prawda. Wiem, że takie 

wieści krążą, wiem, że Mściwój dla cesat*u 
Kszystko uczynić gotów. Na taką j3dnak podłość 
go nie stać.

— Nie rzucajcie oszczerstw. Mściwój tego 
nie uczynił.

— Wierzę w twe słowa. Niemnie zdrady 
kraju lud mu nigdy nie przebaczy.

—  Zapłać mu za jego czyny Marzanno I
— Bożel ześlij piorun II

— Piorun?! Za mała kara. Nie piorun, 
sucha wierzba dla Mściwoja.

— Stryczek dla brata jego MieczySi iwa. 
Podróżny nędzarz słucha... długo słuchs

wytrzeszcza oczy... tchu mu brakuje... otwiera 
usta, serce gwałtownie bije, strach... chce uciec, 
sił niema, pośliznął się na podściółce suchych 
iglic sosnowych i pada na ziemię.

Nieszczęście... Gorycz,.. Pali w piersiach. 
W mózgu płomienie... Żeby się ta ziemia zapaść 
chciała, przyjąć go do łona...

— Bracia... wszak to bracia moi...
Zbie i myśli.
— Jam winieni! —  szepnął.
Myśli się plączą, myśli szleją...

— Na kolana przed ludem upadnę, winę mu 
ryznam, o litość prosić będę... Nie, nie, niechżi

zabiją... Jam tego wart.
Zmysły go odstępują. Gdy za chwilę po­

trafił zdobyć się ba myśl, w oczach stanęła 
żona.

— Nie, nie... ja muszę żyć... dla niej żyć 
muL ę̂.

Gromada i- ^“ w grabinie jeszcze mówiła. 
Co mówiła, nędzarz już nie słyszał. Ukląkł, zaczął 
się czołgać... Cichutko po omacku przez głogi się 
plez*e. Żeby nie słyszeli ludzu, żeby się nie zdra­
dzie. Wydobył się ze świerków, przeszedł przez

leszczyny, idzie puszczą i idzie. Nogi go niosą, 
sam nie wie dokTd idzie.

W przepaści urwistej coś bieleje, jakby 
ludzka cbats. Chce ją obejść, minąć, z ludźmi 
się nie spotkać... uciec...

Nogi odmów:ły posłuszeństwa. Brakło siły. 
Runął przed opłotkiem.

Z chaty wybiegł kmieć.
— Coś ty za jeden? Czego chcesz?
— Zlituj się... daj mi chleba...
Cichost dźwignął ze ziemi człowieka, posa­

dził przed chatą, przyniósł z komory kołacz, rybę 
suszoną, miodu, nakarmił i napoił pielgrzyma.

— Skąd przybywasz? Kim jesteś? — za 
pytał podróżnego.

— Z krańca świata idę...
— Możeś ty sługa i żołnierz cesarza? Mo- 

żeś ty jeden z drużyny książąt naszych, którzy 
własny kraj zaprzedali wrogowi? Możeś ly jeden 
z owego pułku łotrów...

— Nie pytaj mnie...
— Nie chcesz mówić? Kimkolwiek jesteś, 

jesteś gościem moim. Widzę żeś obdarty i nagi. 
Spoczaij tu. W skrzyni mej zn«gdę konopną ko­
szulę, uie zabraknie i sukmany, którą się odzie­
jesz, nim jutro w dalszą wyruszysz drogę. Teraz 
idę pniłać ci łoże...

— Uczyń to. Od nowego miesiąca jednej 
nocy nie spałem pod dachem...

— Święto dziś, Mała Noc czerwcowa, którą 
jroczyście obchodzim. Jeśliś jednak strudzony, za­
niechaj obrzędu i idź spać.

— Pierwsza noc, pierwsza spokojna noc 
cicha...

— Sen doda ci siły. Łoże suchem liściem 
wyścielę, wilczy skórą cię okryję.

Cichost wszedł spiesznie do chaty, podróżny 
zoBtał zam.

— Strudzonym i ścigany jako pies...

W  młodych jesionach, które rosły przed 
chatą, zadzwoniły struny lutni, cichą i dźwięczną 
pieśń wiatr wiosenny niesie, coraz głośniej sły­
chać muzykę jakby grajek zbliżał się de Cicho- 
stowej chaty.

Wyszedł wnet z zarośli, stanął przed okna­
mi, gdzie w panieńskim ogródku rosły ostróżki, 
nagiętki, zielenił się barwinek, kwitła boża rosa.

(Oiąg dalszy nastąp*-)

Fulary w najnowszych wzorach meter od 90 ct.
poleca we

i  »
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nem. Sądziła ona, ie  umowa, mocą której coś 
przyjaznego wyświadcza Kanadzie, jest rodzajem 
ugody familijnej, która nikogo innego zgoła nie 
obchodzi. Niestety opierają się Niemcy traktować 
Kanadę tak, jak gdyby państwem samoistnem 
była i wzbraniają się uznać Kanadę za część 
państwa, mającego prawo żądać preferencyi.

W tym stosunku preferencyjnym upatrują 
Niemcy coś więcej, niż ugodę familijną i ukarały 
Kanadę cłami dodatkowemi. Prasa niemiecka 
oświadcza otwarcie, że jest to polityka odwetu, 
mająca odstraszyć inne kolonie Anglii od przy­
znania takich samych korzyści. Jest to więc nie 
jeno ukaraniem Kanady, ale oraz pogróżką dla 
Afryki południowej, Australii i Nowej Zelandyi, 
a opiera się ta polityka na przypuszczeniu, iż 
Wielka Brytania jest ze swoim systemem finan­
sowym tak ściśle zmotana, że bronić kolonij 
swoich nie zdoła, że każdy, ktoby speeyalne sto­
sunki z Anglią' zawiązywał, czyni to na swoje 
własne niebezpieczeństwo i że sam musi ponosić 
skutki nieprzyjażni zagranicy.

Znaczy to — skończył Chamberlain — nic 
innego, jak wpakować nas w sytuaeyę upokarza­
jącą, tego zaś w żaden sposób ja nie chcę, 
i wiem, coby nastąpiło w razie uznania owej 
myśli.

Wręcz przeciwną w sprawie wolnohandlo- 
wej mowę miał tegoż samego dnia minister-pre­
zydent Balfour, gdy deputacyi zwolenników cła 
zbożowego oświadczył, że jest za absolutną poli­
tyką wolno-handlową i że zmienićby ją meżfia 
tylko w tym razie, gdyby cały naród tego zażą­
dał. Premier mówił to urzędowo —  tymczasem 
minister handlu wystąpił z zapatrywaniem wręcz 
przeciwnem, potępił teraźniejszy wykład zasady 
wolno-handlowej jako sztuczny i fałszywy, przy 
którym stoi już tylko garstka ludzi, którzy nie 
chcą „Wielkoanglii", zagrażającej ścisłemu ze­
spoleniu macierzy z koloniami, temu angielskie­
mu ideałowi potęgi i przyszłości, którego ziszcze­
nie wszelkiej prawie ofiary jest warte.

Cała prasa angielska, zwłaszcza konserwa­
tywna, więe do obozu rządowego należąca, bije 
ostro na Balfoura a wysławia Chamberlaina — 
tylko jeden dziennik wskazał na niebezpieczeń­
stwa przesadnego, wszystkie części państwa cen­
tralizującego imperyalizmu. Pytauie, co powiedzą 
kolonie; dotychczas one nie bardzo dopisywały 
chamberlainowskiej intencyi wytworzenia „W iel- 
koanglii*. Burzy się przeciw niej Australia, a Ka­
nada widocznie pragnie występywać jako rodzaj 
państwa samoistnego. Faktem atoli jest, że w 
Anglii ogromnie spotężniały szeregi przeciwników 
wolnego handlu, skoro cały zresztą świat usiłuje 
się otoczyć murem ceł ochronnych a nawet pro- 
hibicyjnych.

Polskie toT. M n o i u t t  w f f i i L
W ie d e ń  15 maja.

Jest w Wiedniu instytucya wielce użyteczna, 
która coraz większego nabiera znaczenia—kościół 
polski na Rennweg. Zarządzany przez 00. Zmar­
twychwstańców, stał się on punktem zbornym, 
główną kwaterą religijnego, dobroczynnego i spo­
łecznego życia coraz to liczniejszej, tutejszej pol­
skiej kolonii. Jest zarazem przystanią, dla pol­
skich duchownych, przejeżdżających przez W ie­
deń, zwłaszcza dla tych, którzy do Rzymu się u- 
dają. Dzńki zapobiegliwości 00. Zmartwych­
wstańców, zwłaszcza przełożonych zakładu ks. 
Jeżewicza, a obecnie O. Kuklińskiego, kościół na 
Rennweg pozyskał możnych opiekunów, przede- 
wszystkiem hr. Lanckrońskiego, oraz zawiązał 
cenne stosunki. Między innemi, uzyska! przywilej, 
iż jeden z ojców odprawia Mszę św, w Belwede­
rze, rezydencyi następcy tronu.

Pod skrzydłami kościoła powstało w roku 
zeszłym „ Polskie Towarzystwo dobroczynnościu 
pod wezwaniem św. Wineentego ń Paulo, które 
roztoczyło gorliwą opiekę nad robotniczą i ubogą 
ludnością Towarzystwa polskiego. Nie można było 
założyć „konferencyi św. Wincentego ń Paulo“ , 
takiej samej, jak powstałe w pierwszej połowie 
przeszłego stulecia we Francyi, które rozpo­
wszechniwszy się w całym świecie, wsławiły się 
i są najdzielniejszą bronią w pokojowej walce 
społecznej i jednym z najlepszych, najistotniej­
szych środków leczniczych społecznej choroby. 
Mistrzowskie statuty „konferencyi św. Wincente­
go4 nie pozwalają dopuszczenia do nich obok 
mężczyzn kobiet; tutaj zaś bez pomocy i współ­
udziału tych ostatnich niepodobna było powołać 
do życia instytucyi, która byłaby martwą po­
została.

Założono zatem: „Polskie Towarzystwo do­
broczynności pod Wezwaniem św. Wincentego 
4 Paulo, na tych samych podstawach, co „Kon- 
ferencye“ z niezbędaemi jednak zmianami. Na 
czele „Towaizy8twau stanęła osoba niepospolita 
i wyjątkowa w naszem społeczeństwie, księżna 
Marya Lubomirska z domu Zamoyska z węgier­
skiej linii, wdowa pe księciu Adamie. Pani ta po­
siada cenny, a rzadki u nas dar zarządczy. Pod­
czas gdy tylu zmarnowało nowe bogactwo, nie­
spodziewanie weszłe z pod rodzinnej ziemi, lub 
nawet obróciło je na własną finansową zgubę, 
księżna Lubomirska należy do tych nielicznych, 
niestety, którzy umieli przemienić je w istotną za­
możność z pożytkiem dla ogółu. Rozumnem kie­
rowaniem sprawą naftową, zwłaszcza w Scho- 
dnicy, księżna nagromadziła znaczne zasoby, któ­
rych używa w sposób najszlachetniejszy i nie- 
znużenie dobroczynny. Pilne zaś i sprężyste pro­
wadzenie interesów, nie tylko nie pozwala wy­
czerpać, ale zwiększa zdobyte zasoby. Słowem, 
księżna Lubomirska jest znakomitym administra­
torem. Księżna urodzona z hr. Giżyckiej, ma 
tu liczne stosunki w kołach dworskich i wyż­
szego towarzystwa, a przepędzając zimę w Wie­
dniu, zużytkowuje je dla dobra współrodaków 
i polskich instytucyj. W pięknym apartamencie 
pro wadi i gościnny dom, w którym, zwłaszcza 
w sobotę spotykają aię Polacy. Księżna wybrana 
prezesową Towarzy twa, o którem mówię, z wła­
ściwą jej energią i poświęceniem zajęła się jego 
bytem. Protektorat Bad niem ofiarowała księżnie 
Hohenberg, żonie następcy trunu. Trudno oszczę 
śliwazy pomysł. Księżna Hohenberg, która dotąd 
nigdzie nie występowała, rozpoczyna od protekto­
ratu nad naszą instytucyą, albowiem zgodziła się 
na przyjęcie takowego.

Deputacya Towarzystwa, złożona z O. Jeże­
wicza, jego założyciela, który tu bawił w prze­
jeździć z Rzymu. O. Mikołajewskiego, skarbnika 
Towarzystwa, p. Waoława Zaleskiego, syna b. 
namiestnika, i pani Kniaziołuckiej, żony b. mini­
stra skarbu, z księżną prezesową na czele, udała 
aię przed kilku dniami do Belwederu, gdzie 
z wielką uprzejmością przyjęła ją księżna Hohen­
berg. Protektorat przyjęła, a między innemi za­
pytała, czy Towarzystwo zajmie się także Cze­
chami, na co pani Kniaziołucka odpowiedziała, 
że bezpośrednio nie, ale że w skutek częstych 
małżeństw między polską a czeską kolonią, przy­

padnie Towarzystwu nieraz zadanie także zajęcia 
nę rodakami dostojnej księżnej. Księżna Hohen­
berg obiecała także stanąć na czele komitetu, 
który, w myśl księżnej Lubomirskiej, ma w bie 
żącym roku urządzić wielki koncert na dochód 
Towarzystwa, ale dodała, że nie wie, czy będzie 
mogła być na nim obecną. Deputacya opuściła 
Belweder z najwyższem zadowoleniem, zachwy­
cona przyjęciem i pod wrażaniem wytwornego 
wzięcia i znanego wdzięku małżonki następcy 
tronu. Tak pomyślny dla naszego Towarzystwa 
obrót rzeczy, przygotował Antoni hr. Wodzicki, 
zaszczycany względami Belwederu. «.

KRONIKA.
Lwów, dnia 18. Maja 1903 

K s le n d s n y k .
V,'<- wtorek 19 maj* Piotr* Oel. — Gr. kat. Jo w* 

Mc. -  '<>.!. słow. Bohda:
v'-Vaód słońca 4*23, saohód 7*82.
We środę 20 maja Bernard*. — Gr. kat. Znam. os. 

kresta, — Sal. slow. Polemira.
Wschód słońca 4'22, zachód 7*83.
We czwartek 21 maja Wniebowstąpienie P. — 

Gr. kat. Joana Boh. — Kai. slow. Przesław r.
Wschód słońca 4*21, zachód 7*83.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują.

—  Marszałek krajowy Andrzej hr Potooki 
wyjechał wczoraj na trzytygodniową kuraoyę do 
Karlsbadu.

—  W  stanie zdrowia ks. Adama 8 apiehy, jak 
donoszą z Nervi, nastąpiło polepszenie. Ks. Sapie­
ha ma zamiar powrócić wkrótce do Lwowa.

— Wiadomości dyecezyaloe. Arohidyecezya 
lwowska ob. łaó. Instytuoyę kanoniczną na opró­
żnione probostwo w Hodowicy otrzymał ks. Jan 
Kiernicki, wikarynsz przy kościele archikatedral- 
nym we Lwowie Egzamin konkursowy pro obfci- 
nendis beneficiis złożyli: ks. Jan Buk, ks. Leopold 
Kaóciński, ks. Czesław Masny, ks. Adam Petyniak 
i ks. Jan Piwiński. Mianowany proboszczem woj­
skowym 10 korpusu w Przemyślu ks. Władysław 
Gryziecki, kurat wojskowy szpitala garnizonowego 
we Lwowie.

Dyecezya tarnowska. Ks Józef Smetana, 
były proboszoz w Mieleń, przeszedł na defieyen- 
turę.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekre­
tarza namiestnictwa, W. Bętkowskiego z Prze­
worska do Lwowa, starszego kom. pow. A Pa­
łuckiego i  Turki do Starego Sambora, koncypistów 
namiestnictwa: S. Tokarza z Nowego Sącza do 
Turki, Z. Żukotyńskiego z Czortkowa do Tłnmacza, 
dr. T. StnbenTolla ze Lwowa do Przeworska i Z. 
Gronziewicza z Kosowa do Czortkowa, oraz pi akty- 
kantów konceptowych dr. J. Dunikowskiego ze 
Lwowa do Nowego Sącza i L. Chodorowskiego ze 
Lwowa do Kosowa.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
pow. w Tarnowie z grupy gmin wiejskich rozpi­
sało namiestnictwo na 25 czerwca.

* K ron ika lwowska.
=  Ukraiński „delegat* w Brazylii. Nacyona- 

liści ruscy wysłali do Brazylii niejakiego Petryó- 
kiego, brata polakożerczego redaktora Hajdamaków. 
Delegat zamiast pracy nad polepszeniem doli osie­
dleńców, rozpoczął szerzyć w Paranie ukraińsko- 
radykalną propagandę pod znanem hasłem : „be* 
chłopa, pana i popa". Skutek był ten, że agitator 
straoił wszelkie znaczenie i zaufanie pośród Rusi­
nów osiadłych w Karytybie, Petryókij był zmnszo- 
ny wynieść się ztemtąd i osiadł w kolonii Ipiringa 
Korzystając > tego, iż w tej osadzie nie było księ­
dza rnskiego, zabrał się z całą energią do zapro­
wadzenia wlpirindze radykalno-nkraińekich porząd­
ków. Popsuł mu atoli szyki Bazylianin, ks. Kle- 
menty, który tam przybył jako misyonarz. „Dele­
gat ujrzawszy kapłana napadł nań z rewolwerem 
i krzykiem: „A ty pope zaczem siuda?“ Atoli o- 
siedleńey stanęli w obronie misyonarza i z pałka­
mi w ręku wypędzili Petryćkiegu poza granioę 
osady.

Donosi o tym wypadku niejaki Włodzimierz 
Kwasiński z Prndentopola w piśmie, opal likow*- 
nem tymi dniami przez redakoyę Rutlana, która 
swego czasu sławiła Petryćkiego, jako jednego z 
„najlepszych* patryotów ukraińskich.

=  Epilog ruskiej afery  afiszowej Jak wia­
domo, ruskie tow, śpiewackie „Bojan" urządziło 
przed kilkoma tygodniami koncert z udziałem p. 
Kmszelnickiej. Przed konoertem „Bojan* opubliko­
wał afisze rnskie i polskie; pierwsze głosiły, że 
dochód przeznaczony na budowę „rnsko-ukraińskie- 
go teatru*, natomiast polskie afisze oznąjmiały ró­
wnocześnie, że ten dochód otrzyma „teatr indowy*. 
Sprawa stała się głośną, a rezultat był ten, że 
długoletni prezes „Bojana* p. W, Sznchewyoz zło­
żył prezesurę. Przystąpiono zatem do wyboru no­
wego prezesa: kandydatura prof. Waohnianina nie 
utrzymała się, a prezesem obrano prof. Witoszyń- 
s ki ego.

=  Na CZeŚĆ swego prezesa dra Jana Dylew­
skiego urządzili członkowie Kasyna miejskiego w 
jobotę, jako w dnia jego imienin wspólne zebranie, 
w którem wzięło odział przeszło 140 osób. Zebra­
nie to miało bardzo serdeczną cechę i pozostawiło 
• wartkich uczestników jak najlepsze wspomnie-

' ’ V:eczór ten był nroozystą manifestacyą dla 
nhcck&nogo prezesa i wielce szlachetnego męża, 
który wszędzie, gdzie rozohodzi się o sprawy pu­
bliczne, o dobro krają i współobywateli, nie odma­
wia nigdy skutecznego poparcia. W  kilkakrotnych 
przemówieniach starano się podnieść jak najdobi­
tniej nieooenione zasługi szan. solenizanta, położo­
ne około rozwoju kasyna i wyrazić ma najgłębszą 
wdzięczność za trndy i prawdziwe poświęcenie dla 
tej instytucyi. Pan prezydent Dylewski w wznio­
słem przemówienia dziękował Berdecznie za owaoyę.

=  Wiec narodowy. Wydział wykonawczy upra- 
sza stowarzyszenia polskie w kraju, działająoe na 
tle narodowem, ażeby raczyły nadesłać nazwiska i 
adresy swych prezesów i wiceprezesów, celem prze­
słania im zaproszeń na wiec, który odbędzie się we 
Lwowie w dniach 31 maja i 1 czerwca br. Łaska­
we informacye należy adresować do wydziału wy­
konawczego wiecu narodowego, Lwów, nl. Śnia­
deckich 1. 6 .

=  Tow . 8trzeleckle odbyło wczoraj pod prze­
wodnictwem prezesa Michalskiego walne zgroma­
dzenie. Po odczytania sprawozdania z czynności 
wydziału i sprawozdania kasowego, udzielono za­
rządowi ab8olntorynm i wyrażono podziękowanie 
za pracę około Towarzystwa. W dalszym oiągu 
zgromadzenia uchwal 3n. budżet na r. 1908 i pre­
mie królewskiego st .ulania w myśl wniosku wy­
działu. Na pismo międzynarodowego Tow. strzelec 
kiego w Anglii, które zaprosiło lwowskie Tow. 
strzeleckie do udziału w konkursie o palmę pier­
wszeństwa, uohwalono odpowiedzieć podz iękowa- 
niem za przysłanie zaproszenia. Przyjęto wniosek

p. Cirina, domagający się stworzenia przy Tow. 
biblioteki. Na blibliotekę tę składać się mają człon 
kowie, dając na ten cel książki. P. Cirin jako ini- 
cyator, ma się zająć urzeczywistnieniem tej myśli. 
Na wniosek p Ohlego uchwalono polecić zarządo­
wi, aby wysłał na jubileusz miasta Żółkwi kilku 
delegatów ze sztandarem. Ponieważ rok ubiegły 
zamknięto niedoborem, uehwalono zaciągnąć poży­
czkę w sumie 2 0 .0 0 0  koron i z pożyczki tej spła- 
oić drobniejsze dłngi, jakoteż porobić pewne inwe- 
stycye. Z kolei nastąpiły wybory.

Prezesem wybrany Michał Michalski, Stani­
sław Ciuohciński zast. prezesa, Tadensz Okomicki 
skarbnikiem, Ferdynand Ohly gospodarzem. Do 
wydziału wybrani: Bieniecki Aleksander, Dzikow­
ski Alfred, Hanser Adam, Jankowski Aleksander, 
Kamieniobrodzki Alfred, Krnmpholz Tadeusz, Ler- 
ski Jan, Makowicz Michał, Platowski Stanisław, 
Przyszlak Antoni, Seltenreich Jan, Wczelak Józef. 
Do komisyi rewizyjnej: Abrysowski Julian, Hoef-
linger Jan, Neuman Józef. Do komisyi dla wy­
miarów strzałów weszli: Bieniecki Aleksander,
Ciechulski Władysław, Dzikowski Alfred, Krnmp- 
holz Tadensz.

=  „Mundancl". W sobotę wieozorem odbył się 
w III. sali Uniwersytetu wiec akademicki w spra­
wie położenia akademików-mundatów tj. te i zęśc 
młodzieży uniwersyteckiej, która musi zarabiać 
pracą biurową na swe utrzymanie, Referent akad. 
Kochański przedstawił zebranym na podstawie ze­
branych odpowiedzi na kwestyonarynsz w tej spra­
wie —  oiężki los mnndantów; szereg mówców 
uzupełniał i ilustrował wywody referenta. Po kilku­
godzinnej dysknsyi uznano potrzebę natychmiasto­
wej a' oyi, celem polepszenia bytu mnndantów, a 
postulaty ich ujęto w szereg rezolncyj.

=  Zakażane zgromadzenie. Policya zabroniła 
odbycie zwołanego na dziś Indowego zgromadzenia, 
w sprawie rozruchów w Kiszyniewie.

=  Strajkujący robotnicy budowlani uchwalili
wczoraj nie zgodzić się na pisemne traktowanie 
z pracodawcami i dalej strajkować.

=  Handlarz dziewcząt. Aresztowano wczoraj 
Lipę Koka, rzekomo kelnera, który trndnił się 
handlem żywym towarem. Nakłonił on sługo Annę 
Wojtowicz do opuszczenia służby i wyjazdu ze 
Lwowa. Na doniesienie służbodawców słcźącej, 
policya wczas zapobiegła planowi Koka.

=  Zjazd Kółek rolniczych pow. lwowskiego
odbył się wczoraj w sali posiedzeń rady powiat, 
przy ndziale przeszło 80 delegatów i członków 
Kółek rolniczych. Delegat zarządu głównego dr. 
Bronisław Dulęba zagaił zebranie, mówiąo o po­
trzebie i warunkach organizacyi Kółek rolniczych 
w pow. lwowskim. Dr. Wł. Kulczycki miał odczyt 
iliustrowany okazami na temat „o niektórych pa 
sożytach szkodliwych zarówno ludziom jak i zwie­
rzętom domowym*. W dalszym ciągu reprezentant 
kraj. Związkn ochotniczych straży pożarnych p. J. 
Szafrański w pouczającym wykładzie wykazał da­
tami w ostatniem pięciolecia klęski pożarów w na­
szym kraju, które pochłonęły 40 milionów koron i 
wskazał jedyną skuteczną broń: zakładanie ocho­
tniczych straży pożarnych, do czego w gminach 
wiejskich w pierwszym rzędzie powołane sę Kółka 
rolnicze z pomocą kraj. Związkn. Po ożywionej 
dysknsyi przyjęto jednomyślnie wniosek delegata 
p. Weismana z Z. marstynowe, by nie czekać na 
zaknpno przyborów strażackich i przystąpić do or- 
ganizacyi przez Kółka rolnicze ochotniczych straży 
pożarnych, tudzież wniosek delegata p. Ży izkiewi­
ozą, by w siedzibie Kółka rolniczego w Prasach 
już w czerwcu urządzić praktyczny kurs strażacki. 
P. Kazimierz Dulęba zalecił nabywanie dobrych 
maszyn rolniczych prsez zarząd główny o 35 do 
40% taniej niżli n prywatnych agentów. P. Polu- 
szyński zachęcał, do urządzenia święta sadzenia 
drzew a delegat p. Malkiewicz zaprosił na to 
święto do Podlisek małych. W  końcu nastąpiły 
wybory delegatów, na zebranie ogólnej rady Tow. 
Kółek rolniozyoh dnia 8  i 9 lipca w Jaśle. Na ra­
zie powołani zostali pp.: Chwalibogowski, Schoffer 
i Żyszkiewicz.

K ron ika krajowa.
Wiadomość O rozruchach chłopskich w Jezu 

pola, podana w sobotę przez Słowo polskie, jest — 
jak przypuszczaliśmy — pozbawioną wszelkiej pod­
stawy. Istnieją tylko pewne nieporozumienia mię­
dzy rnskiem Towarzystwem „Sicz* a strażą po­
żarną. Z powoda, że zwołane zostały zgromadzenia 
oba tych Towarzystw, zarządzono wszelkie środki 
ostrożności.

Wyzyskiwanie wychodźców. Nowego Tar­
gu donoszą: W  starostwie tutejszem wpadnięto na 
ślad systematycznie i długo już dokonywanego 
osznstwa, obliczonego na wyzysk i szkodę włościan 
emigrantów, ndającyeh się do Ameryki. Manipulo­
wano mianowicie paszportami. Winni są pewien 
woźny sądowy i woźny z tutejszego starostwa.

P o ia r  W kopalni. W nocy z piątku na so 
botę stanął w płomieniach szyb Karoliny w Mo­
rawskiej Ostrawie, położony w środku miasta, a na- 
leźąoy do gwarectwa Witkowiokiego. Powodem 
była prawdopodobnie przerwa przewodnika elektry 
oznego. .Mimo usilnej pracy straży ogniowyoh z po­
bliskich gmin i kopalń, spłonęły w kilka godzinach 
sortownie, od których zajęły się ogromne zapasy 
węgla, złożone w stosy. Paląc się przez całą so 
botę, pokryły nieprzeniknionym czarnym dymem 
całą okolicę. W  kopalni pracowało wielu robotni­
ków polskich z Galioyi.

Zakonnicy francuscy w Galicy! Z Krakowa 
donoszą: W poważnych kołach duchowieństwa
twierdzą, że wydaleni z Francyi Benedyktyni osie­
dlą się w Tyńou pod Krakowem, w dawnem opac­
twie Benedyktynów, które jest obecnie własnością 
biskupa krakowskiego. Tam znajdują się nad Wisłą 
ruiny dawnego wielkiego klasztoru Benedyktynów. 
Dalej twierdzą, że wydaleni Kartuzi mają osiedlić 
się w Wiśniom koło Bochni, gdzie istnieją ruiny 
wielkiego zamkn Kmitów.

Nowy pociąg Lw ów -Ław oczne. Dyrekcya 
kolei państw, oznajmia, że na szlaka kolejowym 
Lwów-Ławoczne zaprowadzoną będzie tymczasowo 
na próbę od 1 . czerwca począwszy aż do odwoła­
nia między Lwowem i Stryjer, piąta para pociągów 
osobowych, nr. 1721 i 1722, z których pierwszy 
odchodząc ze Stryja o 8  godz. 3 min. rano, przy­
będzie do Lwowa o 9 godz. 57 min. przedpołu­
dniem, a drugi pociąg wyszedłszy ze Lwowa o 
11 godz. 5 minut w nocy zdąży do Stryja o 12 
godz. 56 minut w nocy. — Równocześnie ulegną 
nieznacznej zmianie w staoyach pośrednieh na 
wspomnianym szlaka kolejowym rozkłady jazdy
pociągów nr. 1711 i 1717.

Z  Obertyna piszą nam: Tutejszy gr. kat. pro- 
bosz ks. kanonik Michał Lewicki po 26 latach po­
bytu w Obertynie otrzymał prezentę na gr. kat. 
probostwo w Łanozynie. Parafianie dowiedziawszy 
się o tern, udali się do ks. Michała Lewiokiego i 
złożyli m i serdeczne podziękowanie za jego do­
tychczasową gorliwą a wydatną pracą duszpaster­
ską oraz obywatelską i prosili go gorąoemi słowy, 
aby dla dobra parafii zechciał nadal w Obertynie 
pozostać. Do prośby tej przyłączyło się także gro­

no osób inteligencja miejscowej oba narodowości. 
Prócz wrodzonych zalat ducha ks. M. Lewickiego, 
jako to skromności, łagodności i wysoko rozwinię­
tego współczucia dla ludzkiej niedoli i niezwykłej 
prawości charakteru, podnieśli parafianie ze szcze- 
gólnem uznaniem fakt, że przez jego gorliwą pra­
cę i zabiegi w miejsca starej malutkiej kaplicy 
stanęła w Obertynie wspaniała cerkiew, że był 
inieyatorem założenia w Obertynie Kasy zaliczko­
wej i oszczędności, oraz jego sumienną pracą, jako 
radnego miasta i członka Rady powiatowej, którą 
to pracą nie mało przyczynił się dla dobru gminy 
i powiatu. Ks. M. Lewicki z głębokiem wzrusze­
niem przyjął podziękowanie i uznanie ze strony 
parafian i oświadczył że gotów uwzględnić prośbę 
parafian, jażeli przełożone władze duchowne na to

K ron ika powaieelma.
§ Niemiecka kultura. Niemieckie pisma lekar­

skie donoszą : Przy końcu zeszłego rokn oddano 
do szpitala Oharitć w Berlinie dwudziestoletnią 
dziewczynę w stanie niezwykłego opuszczenia. 
Dziewczyna ta, okropnie wynędzniała, miała na 
głowie wielki kołtun, w którym mieściły się roje 
plugawych czerwi musich. Uszy pełne były tych 
samach pasożytów.

Po obcięciu kołtuna widać było nieprzeliczone 
czerwi**, tkwiące w grubym pokładzie cuohnącego 
brudn a główkami wżarte w skórę głowy. Potar­
gana odzież t k była zanieczyszczona, że w miej­
scach, gdzie ściślej przylegał i do ciała, macero- 
wała skórę. I  tu wiły się roje czerwi. Istota ta 
ludzka zmarła wkrótce pomimo pomocy lekarskiej. 
Robactwo bowiem, które zwykło toczyć tyl­
ko padlinę, potworzyło tyle wrzodów na jej ciele, 
że z nich musiało przyjść do zakażenia krwi.

Nieszczęśliwa była robotnicą, która później
zeszedłszy na żebry, wałęsała się po Grnnr.u, miej­
scowości pod Berlinem leżącej. Zgroza i ździwienie 
ogarnia, jak może społeczeństwo, sławne schludno­
ścią i dobrobytem, hodować na swem łonie tasie 
istoty, jak może pozwolić dochodzić im w swoim 
upadku do stanu, dla opisa którego mało jest fan- 
tazyi dantejskiej.

Oto jak ozasem wyłazi szydło z worka i nie 
wszystko złoto co się świeci.

§ W Szwajcaryl w ostatnich dniach spadły
duże śniegi. Jeien z przyjaciół naszego piama do- 
noBi nam, że Lucerna i Bigi Jeżą w śniegu. Na 
Pilatns nie wyjedzie wcale, gdyś droga żelazna zu 
pełnie śuiegiem zasypana. Wszystkie Alpy bieleją 
od świeżego śniegu, w ostatnich dniach spadłego.

§ Obchód 3 maja w  Wiedniu. Wczoraj odbyła
się w małej sali Towarzystwa muzycznego w W ie­
dnia aroczystośó 3 maja, urządzona przez polskie 
stowarzyszenia w Wiedniu. Uroczystość wypadła 
znakomicie. Z  posłów obecnymi byli Wojciech hr. 
Dziednszycki, Stwiertnia, dr. Peteieuz,. Szuszkie­
wicz i Piepes-Poratyńeki. Cała kolonia polska w 
Wiedniu z wyjątkiem socyalistów wysłała na tę 
uroozystość swoich reprezentantów. Prt gram wie­
czorku był nader obfity i bardzo starannie dobrany. 
Śpiewał p. Brzozowski, Warszawianin, uczeń wie­
deńskiego konserwatoryum. Jest to baryton o sile 
prawie fenomenalnej, któremn rokować można naj­
lepsze nadzieje. Na skrzypcach grał p. Tyberg a 
żona jego p. Tyberg-Paltinger na fortepianie. P. 
Stwiercniowa wygłosiła wiersz Grudzińskiego „Do 
Polki* a zniewolona oklaskami, dodała jeszcze 
wiersz Konopnickiej. Słowo wstępne wygłosił Woj­
ciech hr, Dziednszycki a na zakońozenie prze­
mówił p. Petelenz. Po koncercie i po zakończeniu 
uroczystości ndało się wielu uczestników do restan- 
racyi Wesselmayera przy Getreidomarkt, gdzie wy­
głoszono liozne przomówienia i wznoszono toasty. 
Młodzież akademicka z „Ogniska* jawiła się bar­
dzo licznie.

§ W zorowy Okaz iyda. Jak z Paryża donoszą, 
zmarł tam onegdaj niejaki Baner „jedna z najcie­
kawszych postaci drugiego cesarstwa*. Po kolei 
był on giełdowcem, księdzem katolickim, spowie­
dnikiem i powiernikiem cesarzowej Engenii. Żyd z 
urodzenia, przeszedł w r. 1865 na katolicyzm, do­
stąpił jednej z najwyższych w monarchii godności 
duchownych, a kilka lat temn, chociaż bardzo po­
deszły, ożenił się z młodą kobietą.

§ Ucieczka adwokata, z  Wiednia donoszą: 
Wielkie wrażenie wywołała tu ucieczka adwokata 
dra Ferdynanda Zimmera, który sprzeniewierzył — 
jak na razie s wierdzono —  do 60.000 k. z pie­
niędzy powierzonych ma przez klientów i pozosta­
wił wielkie długi. Dziś miał się odbyć ślub jogo 
z córką pewnego kapitalisty, ponieważ jednak po­
sag przyszłej żony nie wystarczał na pokrycie w 
zbrodniczy sposób przywłaszczonych pieniędzy, 
Zimmer zbiegł jak się zdaje do Ameryki.

§ Balon Z0 8terem. Przedwczoraj wykonał gło­
śny milioner i sportsman Lebaudy swój drugi 
wzlot nowym balonem „Le Janne" i przebył nim 
12 kilometrów w 26 minntaoh, szybując prawie 
ciągle pod wiatr. Balon reagował na każde do­
tknięcie steru, a musiał zaprzestać lotu tylko dla 
nieznacznego zepsucia motoru. Rezultat tej próby 
przewyższa wszystkie dotychczasowe, *  znawcy 
przepowiadają, że w historyi aeronautyki zajmie 
ona ważniejsze miejsce, niż przeszłoroczny wzlot 
Santos-Dnmouta.

Ze stowarzyszeń.
Sokół lwowski urządza w niedzielę 24 bm. wy­

cieczkę do Żółkwi celem wzięcia udziału w obchodzie 
trzeebzetnego jubileuszu tego miasta

W dniach 21 i 22 bm. odbędzie się wycieczka 
członków lwowskiego tow. politechnicznego do Stryja 
i Borysławia,

#
Różnica.

— Jaka jest różnica pomiędzy przezornośoią
a tchórzostwem?

— Bardzo prosta. Jeżeli sami się boimy to 
jest przezorność, a jeżeli kto inny się boi —  to 
jest tohórzostwo,

Z całego świata.
(Doniesienia tclej aficzne.)

P a r y ż  18 maja. Wczoraj odbyło się tu 
pierwsze publiczne walne zgromadzenie „rady nad­
zorczej pań* z Francyi. Ku końcowi zgromadze- 
dzenia zawiadomiła pani Severine, że z haremu 
w Fezie uciekła młoda dziewczyna do Sevilli, a 
niebawem rząd hiszpański wyda ją na żądanie 
sułtana marokkańakiego w ręce tamtejszych władz, 
gdzie spotka ją za ucieczkę straszliwa kara. Pani
S. wniosła, sby wysłać do królowej matki hisz­
pańskiej adres z protestem przeciw wydaniu 
owej dziewczyny. Przewodnicząca posiedzenia żą­
dała wysłania do królowej zbiorowego adresu 
pań francuskich. Wniosek ten powitąno okla­
skami.

Z Madrytu donoszą, żs owa dziewczyna, 
której sprawą zajmowała się rada narodowa pań 
francuskich me uciekła z haremu, lecz tylko ro­
dzina jej stara się o powrót małoletniej.

X K R A K O W I .
(Telefonem i pocztą).

—  Wczoraj ba.wiło w Krakowie przeszło 200 
włościan i włościanek z powiatów jasielskiego, 
krośnieńskiego i strzyżewskiego. Zwiedzali pamią­
tki i zabytki Krakowa.

— Za inieyatywą Syonistów odbyło się wozo 
raj zgromadzenie żydowskie w cela omówienit 
rzezi w Kiszoniewie. Przewodniczył dr. A. Gross 
Przemawiali jako referenci dr. Goldmacher i dr. 
Syrop. W  dyskusyi biali udział: Daszyński, Frtth- 
ling, dr. B. Gross i dr. Gottlieb. Podczas dysku 
syi nrzyszło do burzliwych nieporozumień i ostrej 
wymiany słów pomiędzy zwolennikami syonizmn i 
socyalistami. Zgromadzenie uchwaliło 3 obszerne 
rezolucye, wyrażające oburzenie i pogardę wszyst­
kim czynnikcm, które ohydną rzeź spowodowały i 
w niej b r ły  udział, oraz wzywające żydów do łą­
czenia się i niesienia sobie wzajemnej pomocy, wre­
szcie do niesienia pomocy ofiarom rzezi.

— Dziś odstawiono do sądu karnego pięcia 
aresztowanych starszych konduktorów kolei pań­
stwowej, obwinionych o kradzieże na ko­
lejach.

—  Żandarmerya aresztowała w Olszy pod 
Krakowem przed kilku dniami Franciszka C .rikotę, 
Słowaka z komitatu św. Marcina Turzańskiego za 
żebrania, Cwikota był w ostatnim stanie nędzy. 
Celem stwierdzenia przynależności odniesiono się 
do miejsca jego pochodzenia. Władze węgierskie 
odpowiedziały, że właśnie posznknja Cwikoty, po­
nieważ zmarł jego starszy brat, pozostawiając 
Franciszkowi jako jedynemu spadkobiercy spadek 
200.000 koron. Cwikota udał się do Węgier.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Podobnie jak członkowie komitetu wrze­
sińskiego zostali oskarżeni także ks. prałat Stycael 
i p Józef Kościelski. Pierwszy był jnż przesłu­
chiwany przez sędziego śledczego w Poznania, 
drugi we Wrześni.

Ruch artystyczno-hteracl i.

j f l r t u r  G r o t t g e r
( * 1837 -  f  1867).

W pierwszych dniach lipca r. b. minie lat 
trzydzieści i pięć, gdy na cmentarzu Łycza­
kowskim we Lwowie, w grobie murowanym, nie­
opodal głównego wejścia, złożono trumnę ze 
zwłokami największego poety w sztuce polskiej 
Artura Grottgera.

Był to dzień smutuy, lecz uroczysty — tei: 
dzień 4 lipca 1868 r., dla Lwowa; od wczesneg< 
ranka roiły się już tłumy około kościoła Bernar­
dynów, w którym na wzniosłym katafalku spo 
czywała ciężka trumna, przewieziona dnia po­
przedniego nad wieczorem z dworca koleje 
wego.

Pogrzeb miał się odbyć o południu, zari ;* 
po nabożeństwie żałobnem.

Chowano go z wielką paradą i wystawo 
ścią, całe miasto było poruszone, na twarza 
malował się smutek i zatroakauie; śmierć zadr 
głęboki, bolesny cios w serce narodu, który ti - 
cił jednego z najpierwszych artystów swoich, c - 
strza europejskiej sławy.

Kilka miesięcy przedtem, w klimatycznej sta 
Amelie fos Sains na południu Francyi, wyei.. 
czony silnym krwotokiem i gorączką, skonał zd. 
od swoich, od rodziny najdroższej, od narzec. 
nej, z którą zaledwie przed rokiem się zaręc i, 
rojąo najpiękniejsze sny na przyszłość o szczęt c 
z ukochaną.

W ośmnaście dni po zaręczynach z par . 
Wandą Monnś, które odbyły się we Lwowi. . 
4-go grudnia 1806 r., nie doczekawszy n: 
świąt Hożego Narodzenia, ani wigilii w L  . . 
rodzinnem, wyjechał do Paryża, aby — we 
wła-nego wyrażen.a: „wykonać raz to coup d 
TO8trzygające o przyszłości*.

Marzył o tern, że na bruku paryskim ?' i 
nareszcie tę niegodziwą Fortunę, która str, 
od niego całe życie i pozwalała mu w cif - ~j 
walce o kawałek chleDa targać siły w niedot . u 
i poraó się z losem.

W stolicy Francyi przygotowywano v ■ : 
wystawę; na wystawie tej miał Grottger pc; ... 
światu swoje kapitalne dzieło, „Wojnę" a 
którą pracował już od kilku miesięcy, w L 0 oj 
nadziei, że przyniesie mu ona nietylko słav. Ui 
i trochę tego marnego grosza, którego br." . o 
najmłodszych lat odczuwać mu się dawał.

Pierwotnie zamierzał z ukończonym o ro 
cyklem kartonów wyjechać do Paryża prze ; j. ą 
wystawą.

„Stało się jednak inaczej — opowia „ia 
rygodny biograf jego Klemens Kantecki: wy­
jechał nierównie prędzej, a w niezmorć a.j 
pracy nad większemi kompozycyami i na 
tami, podejmowanemi dla zapewnienia so) - ,-i,dę­
ba powszedniego, stargał i tak już nai i .no 
siły. Zwab.ł nieszczęśliwego tak wcześnie . sto­
licy Francyi ktoś, kto straciwszy tam wł za­
pas pieniężny na karty i zbytki, a nie r.-> ; : : o 
czem powrócić do kraju, przedsięwziął ■„ , i  co 
bądź sprowadzić artystę i z jego szczupl lun- 
duszów skorzystać. Jakoż wzywał go nai r , *•* 
gorącymi listami i telegramami, obieei złote 
góry, a dla tern pewniejszego skutku .s'.ąc, 
ie  sam Góróme przez jego usta usilnie : ons 
polskiego kolegę.

„Grottger, sam prawy i prawdom! , wie­
rzył ludziom aż do zbytku; nie pre •u.vaj,ir 
więc zdradzieekiego podstępu, podążył . prze­
stanku do Paryża. Na miejscu przekoi. . ę, ź 
padł ofiarą niegodnej mistyfikacyi, że f, -..y iat
larz, francuski był powołany na i-., :.zeci.w ; 
brzydkiemu kłamstwu; ale mistyfiki dopuł 
celu — znęcił biednego artystę na łx ..ysi.
i zostawił go tutaj niemal bez grosz :.,/ je^:
kosztem odbył z powrotem podróż Kr,-;
kowa.“

Trzeba było tedy pracować zn . . iężk.
po szesnaście godzin na dobę (I), w z   u, m,
wygodnem, źle opalanem mieszkanku Bulw 
rze św. Michała lub przy ulicy Four o . b ic • 
main, aby zarabiać na życie i końe statn 
dzieło dla sławy,

W czerwcu 1867 r. „Wojna*, ■ .
wykończana - z niesłychaną sumień b\i i
wreszcie gotowa; pod koniec lipca fJzła ę 
wreszcie na wyetawie, w oddziale B. ya i km 
(dla braku miejsca), i to dzięki tyl „ tuwi m 
zabiegom vice konsula Szwarca. U B u o L  r- 
tony na sztalugach osobno, pośrodk : r u,
w oddziale sztuk pięknych, gdy ir , : j.a  e 
njalnego artysty pomieszczono nir ego,i,.; 
w bocznym pokoju, w oświetleniu ; - oajaicu^ 
rzystniejszem, wśród planów arch .mezny- h

Nadzieje zawiodły; sława przy. Fortuna i 
tym razem skrewiła.

L u / A u f  P o c o  i  IM lilf n l a o r  l a  Wystawa rzeczy przeznaczonych do sprzedaży warta widzenia z powodu znacznej ilości d zie l sstuki 1 starożytności. Ró wnież mnósi
h W U W j  r  d s a A  l l l I R U la o u lK l ,  dla praktycznego użytku, jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyay do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne pi
chińskie srebro, zegary, ubrania itd., jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości taoio do nabycia. — Licytaeye odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4 -tej popołi
Wystawa < ; v; rta codziennie od godz. 8 -mej rano do 8 -mej wieczór, w niedziele i święta od 9-tej do 12-tej w połudn. — Sidro dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte coc
godziny 9 i j rano do pól do l«sząj w południe, dla drobniejssych rzeczy także i popołudniu od 8 -ciej do 6 -tej.
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GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19. Maja 1908 JSr. 114. 8
Pomimo starań, zachodów, propozycyi, ani 

jednego obrazu, ani jednego rysunku chociażby 
za połowę ceny nie udało się przyjaciołom arty­
sty sprzedać na wystawie; dopiero w pierwszych 
dniach listopada cesarz Franciszek Józef zakupił 
cały cykl „Wojny" za 3000 fr.!...

Upragniony, wyczekiwany, konieczny zasiłek 
przyszedł narerzcie, ale przyszedł — niestety — 
za późno. Grottger od lata był już chory; powia­
dali doktorzy, że się zaziębił, w początku wrze 
ńnia dostał gwałtownego krwotoku, który trwał 
trzy dni, potem choroba wzmagała się zastrasza­
jąco i pędziła ku katastrofie, ale moralne wstrzą- 
ńnienia, doznany zawód na wystawie, smutek i 
tęsknota za krajem, za swoimi, za ukochaną, ła­
mały, gruchotały silniej od fizycznych bólów nad- 
szarpany, przepracowany organizm.

Lekarze polecili wysłać chorego bez zwłoki 
do Pau, o dwadzieścia godzin drogi od Paryża 
w którego dusznej atmosferze brakło swobodniej­
szego oddechu suchotniozym piersiom artysty. 
Towarzyszył mu dawny a wierny przyjaciel, 
świadek ostatnich jego chwil, Marceli Kra­
jewski.

a Choroba się wzmagała — opowiada dalej 
biograf — na początku grudnia trzeba było wy­
jechać dalej na południe, do Amólie les fiains. 
Podróż ta trwała pół dnia; śnieg padał, a wicher 
dął tak silnie, że wyrwał z wagonu latarnię. Na 
trzeci dzień po przybyciu na nowe miejsce po­
bytu, chory nie mógł już łyżki utrzymać w osła­
błej ręce, nogi zaczęły mu puchnąć. Odtąd już się 
nie łudził.

— Zobaczysz, Marcelu, —  mówił do przy­
jaciela — że ja wkrótce klapnę.

Przejrzawszy się w źwierciedle, zawołał nie 
bez uczucia przelęknienia:

— Wyglądam, jakbym wyszedł z trumny 
niecuufcj też do niej wejdę. ;

Przytem ciągle się troskał, że swoją śmier­
cią nab&wi towarzysza „porządnego kłopotu". 
Podtrzymywała go jeszcze nadzieja ujrzenia na­
rzeczonej. Ostatnich listów od niej już sam czy­
tać nie mógł, ani ich Krajewskiemu czytać nie 
pozwolił.

— Nie rozpieczętuj, nie czytaj — mówił — 
bo dałem słowo mojej pannusi nieczytania niko­
mu jej listów; Przykro mi, że tobie nie mogę dać 
do przeczytania, dopierobyś poznał...

Wyczerpała się kwota, wzięta za „Wojnę*. 
Krajewski pisał do Delaroche’a z prośbą, aby 
sprzedał ostatnie dzieło artysty: „Posąg Napole­
ona I  na wystawie,, choćby za 600 fr.! byłe 
było za co ratować chorego; łudził się jeszcze, 
że go uratowaó można od śmierci, gdyby pomoc 
nadeszła.

Nadeszła inna, wybawicielka od wszystkich 
cierpień, zawodów i trosk życiowych — śmierć.

„Było to d. 13 grudnia w nocy — pisał 
Krajewski w jednym z listów zaraz po zgonie 
Grottgera. —  Artur przez sen mnie zawołał; 
wstaję, pytam : czego chce? powiada mi, że przez 
sen mówił i że mu się spać chce. Jeszcze po 
czwartej nad ranem mówiłem do niego. Nastę­
pnie uciszył się i zasnął. Później wstąję, aby po­
dać mu lekarstwo, budzę go... on nic nie odpo­
wiada ; biorę za rękę — martwa; otwieram okien­
nice i widzę go bladego, ~k ściana, z twarzą 
suchą, a zwykle rano był kroplami ściekającego 
potu oblany. Pozycya jego jak do najsmaczniej­
szego snu ułożona, pomimo na pół otwartych 
oczu, co mi dawało nadzieję, że może zemdlał, 
lecz nie widzę najmniejszego poruszenia piersi, 
ani oddechu, macam pulsa, nic dostrzedz nie 
mogę. Zdawało mi się, że ja w przestrachu nic 
nie czuję; dzwonię na garsona, aby zawołał do­
ktora, który przypadkiem znajdował się w ho­
telu. Doktor nadchodzi i przypatrzywszy się po­
wiada : CFeat fi n i !... Skończyło się.

Pogrzeb na miejscu odbył się we dwa dni 
później.

Zaraz po śmierci Grottgera zrodziła się 
myśl sprowadzenia zwłok jego do kraju; znalazła 
się inicyatywa, znalazł fundusz na iokrvcie ko­
sztów, dzięki szlachetnemu sercu i ofiarności, 
znalazła się chętna pomoc w zabiegach rodziny 
i narzeczonej, którą srogi los, zamiast welonem 
ślubnym, okrył kirem ciężkiej żałoby.

fiozpoczęto starania; musiano mnóstwo for­
malności załatwiać u władz miejscowych i zagra­
nicznych, wysłano Karola Młodnickiego, kolegę i 
przyjaciela nieboszczyka, do Francji i po sześciu 
miesiącach nareszcie dowlokła się do Lwowa 
trumna ze zwłokami Grottgera.

Tysięczny, milczący, smutny orszak, z od- 
krytą głową szedł za nią przez całe miasto aż do 
kościoła Bernardynów; w kostnicy odbito wieko 
i udsłoniono po raz ostatni zmienione do niepo- 
znania oblicze zmarłego...

Parys Filipi, tak niesłusznie dziś zapomnia­
ny artysta z Bożej łaski, rzeźbiarz pełen niepo­
spolitego talentu, natchnienia i zapału dla sztuki, 
z całym pietyzmem zdjął maskę pośmiertną i 
zrobił odlew gipsowy prawej ręki, na której bły­
szczał jeszcze zaręczynowa pierścień - -  ostatni 
węzeł ze światem i tą miłością zieiat ą, :o w 
mroku życia opromieniała serce i umysł Ar­
tura.

W ciągu jednej nocy Filipi wymodelował 
olbrzymi, nadnaturalnej wielkości biust niebo­
szczyka, który ustawiono wśród kwiatów i ziele­
ni przed katafalkiem.

Podczas nabożeństwa kośoiół był natłoczony, 
tłumy stały na placu dokoła kolumny ze św. Ja­
nem z Dukli; w kościele rozdawano portret 
Grottgera, rysowany przez Młodnickiego.

Dzień był upalny, słoneczny, dzień lipcowy; 
o południu, poprzedzony licznem duchowieństwem, 
nieprzejrzany orszak pogrzebowy wyruszył na 
cmentarz.

Był prawdziwie natchniony, gdy stanął na 
wzniesieniu i głosem drżącym od wzruszenia, ale 
wyraźnym i donośnym zaczął mówić:

„Stoimy w około drogiej trumny, zwróconej 
nam z ziemi obcej, nie obcej, bo gościnnej, od 
dawna nam przyjaznej, a co więcej, pokrewnej 
duchem: ona przybyła od naszej siostrzycy Fran- 
cyil... Tę trumnę, która pożegnana przez nas, za 
chwilę zejdzie w cień gróbowy, te trumnę przy­
chodzi nam witać zarazem. Bolesne powitanie!,., 
w niej spoczywają zwłoki Artura Grottgera. U- 
marł młodo, licząc zaledwie lat trzydzieści, a 
zostawił narodowi dzieła, które przetrwają wieki: 
żył ubogo, walczył nieraz z niedostatkiem — a zo­
stawił narodowi skarby, dla których niema 
ceny"-

Gdyby jednak echa z przed pół wieku mo­
gły przemówić 1... Gdyby to zabiedzone, ubogie 
chłopię, rwące s ę całą duszą do sztuki, a żyją­
ce suchemi bułkami w szkole, stanęło ze swoim 
dzienniczkiem w ręku i przy wspaniałym monu­
mencie na Plantach mogło odczytać ustępy wła­
snej spowiedzi, notowanej z owych czasów w  
pamiętniku uczniowskim, jakąż Krwawą ironią 
wydawałaby się pośmiertna parada dla polskiego 
artysty w zestawieniu z jego ciężką dolą za 
życia!

Ten gen.usz, który świat zadziwiał i ch'ubą 
jeden z najpierwszyci okrył sztukę naszą, musiał 
tak często prawie nędzę znosić, wyprzedawać się 
z ubrania na tandecie, spieniężać ostatnie dwa 
ręczniki za 6 centów, aby było za co kupić kilka 
polan drwa do pieca i kilka cygar dla zagłusze­
nia głodu.

„Zaczynam robić różne doświadczenia na 
sobie — pisał — i zupełniem się od śniadania 
odzwyczaił..." Od palenia odzwyczaić się nie mo­
gę i nie chcę, bo widzę, że rai to pomaga. Ile­
kroć zmuszony głodem, zapalę cygaro, czuję wy­
raźnie, że gorycz osiadająca na podniebieniu, 
gasi głód i tym sposobem mnie syci, — gdy ku­
piwszy za centa chleba, nie tylkobym się nie 
uąjadł, alebym owszem podniecił tylko apetyt".

Nie było lepiej, gdy został nawet uznanym 
artystą, gdy tworzył już dzieła, co w skarbcu 
iztuki naszej pozostać miały jako najcenniejsze 
I dej noty, gdy na bruku wiedeńskim, mieszkając 
z matką i rodzeństwem, musiał rysować illustracye 
do niemieckich tygodników, aby zarobić na ka­
wałek powszedniego chleba.

„U nas coraz dotkliwszy niedostatek — 
pisała w owych czasach pani Grottgerowa do 
jednego z przyjaciół syna: — tak źle, jak tego 
roku, nigdy jeszcze nie było. Obrazy są śliczne, 
a nikt ich nie kupuje. Ze trzystu ludzi odwiedziło 
już nasz dom, ażeby je widzieć. Artyści z Fran- 
cyi, Wenecyi, Rzymu cenili, że w Paryżu dostałby 
za cyklus 5.000 fi., a może 14.000 fr. a to fa­
talizm, że 300 fi. na drogę nigdzie dostać nie 
noże — i cały ten kapitał siedzi z nami w do­
mu — i dzień po dniu zmartwienie, desperacya 
nas bierze. Go to znaczy cały rok żyć i mc nie 
sprzedać!... dosyć powiedzieć, że wszystkie źródła 
wyczerpane, gdzie się kiedykolwiek dostało... 
Chiopaczysko tak zmizerniał ze zgryzoty, że tylko 
ikóra i kości na nim; gdy tak czasem siedzi 
w fotelu, to jak z kamienia wykuty, bez ruchu 
siedzi — a ja się w drugim pokoju łzami za­
lewam*...

W  sobotę odsłonięto jego pomnik w Kra­
kowie — lecz pod pomnikiem dla pośmiertnej 
chwały, należałoby niatylko ze czcią, ale i ze 
wstydem skłonić głowę i zawołać:

— Przebacz nam, ty wielki, jasny duchu 
polskiego artysty, żeś za życia głodr m bywać 
musiał i odmrożone ręce miewał, tworząc dla 
swoich arcydzieła... M. O.

* Pomnik firoltgera, odsłonięty w sobotę 
w Krakowie, tak opisują tamtejsze dzienniki: Dzieło 
Wacława Szymanowskiego jest utworem niepowsze­
dniego talentn, godnem pamięoi jednego z najwię- 
kszyoh malarzy polskioh. W  śmiało zarysowanych, 
energicznie modelowanyoh rysach twarzy jego wi­
dnieje myśl i natchnienie, rysnje się piętno geniu­
szu. Same rysy twarzy odznaozają się uderzającem 
podobieństwem i wyrazem pewnego uduchowienia. 
Z biustem łączy się myślowo wielka płaskorzeźba 
w stylu modernistycznym, z przedziwną modelowa­
na finezyą, wyobrażająoa geniusz Grottgera, pła­
czący nad niedolą narodu. Ruch figur, ioh rysunek 
i plastyka znamionują rękę świadomą wszystkich 
tajników kunsztu i przedstawiają się jako dzieło 
myśli twórczej i niepośledniego natchnienia. Śmiało 
rzec można, że pomnik Grottgera, jako dzieło 
sztuki, jest rzetelnem wzbogaceniem bogatej ko- 
lekoyi zabytków i dzieł sztuki Krakowa. Pomysł 
półkolistej ławki, otaczającej pomnik, nadaje mu 
piętno oryginalnośoi, wyróżniające go oh&rakteiy- 
styoznie od innych pomników.

*  Operetka „Druoiarz" (Der Bastelbinder), grana 
z nadzwyozajnem powodzeniem we Wiedniu, wy­
konaną została onegdaj po raz pierwszy na naszej 
scenie również ze znacznym sukoesem. Co prawda, 
libretto w tej operetce nie przedstawia się woale 
zajmująco, ale za to libreoista Wiktor Leon wplótł 
w libretto kilka zabawnyoh epizodów tak, iż słu- 
ohacz w oiągu wieczora ma często sposobność do­
skonale się ubawić. Muzyka Fr. Lehar’a pomada 
oeohy wszystkioh innyoh nowsryoh operetek wie- 
deńskioh t. j. obfituje w mnóstwo melodyj taneoz- 
nyoh w rytmie waloów lub polek, lecz hędąoyoh 
zresztą bez głębszej wartości muzycznej. Najwięcej 
melodyj posiada pierwszy i drugi akt, gdy tym- 
ozasem ostatni, ubogi wprawdzie w melodye, ale 
za to bogaty w aroyzabawne epizody (w kasaru 
ułanów). Publiczność, która szczelnie zapełniła salę 
teatralną, żywo oklaskiwała poszczególne sceny 
i ustępy muzyczne a pożegnanie małego druciarza 
z swą narzeczoną (1  akt) a zwłaszcza lekcya ka­
dryla (2  akt), doskonale improwizowana przez pna 
Lelewioza i pnią Baliszewską, była powodem nie­
ustannego śmiechu; obie te sceny, żywo oklaski­
wane, musiały byó powtórzone. Próoz p. Lelewioza 
(Wolf Pfefferkorn) i pni Kliszewskiej (służąoa) za­
sługują na uznanie pna Miłowska i pp. Malawski 
i Okoński; ostatni za pięknie odśpiewaną aryę 
w drugim akcie zbierał osobne i zasłużone oklaski. 
W  ostatnim akoie wznieohli nieustanne śmieohy 
pp. Lelewicz jako rekrut i p. Kliszewski jako do- 
skonały wachmistrz od ołanów. Orkiestr- i uhóry 
pod kierowniotwem p. Elszyka spełniły sumiennie 
swe zadanie. (9r>)

* Prof. Vllem Kurz, znany pianiuta-wirtuoz 
i kierownik najwyższego kursu fortepianowego we 
lwowskiem konserwatorynm mnzycznem, urządził 
wozoraj w swych prywatnyoh salonach nader zaj- 
mnjąoy popis muzyczny swych najlepszych uczni 
i uozennio. Liczne grono zaproszonych gości, zło 
żonyoh z główniejszyoh przedstawicieli świata mu- 
zyoznego i arystokratycznego, miało przy tej oko­
liczności doskonałą sposobnośó poznania i ocenienia 
wyuitnyoh zdolnośoi prof. Korzą ze stanowiska pe­
dagogicznego, pod którym względem prof. Knrz 
zdołał sobie w prseoiągn kilkaletniej, sumiennej 
wytrwałej praoy i wyrobić wybitne imię i zająć 
pierwsze miejsoe wśród licznych w naszem mieśoie 
pedagogów gry fortepianowej. Z lioznyoh jego 
nożni i uczennic popisywały się ozęśoią już ukoń­
czone konserwatystki, ozęści uozennioe najwyż­
szego kursu fortepianowego tak, iż produkoye 
tychże mogły byó wymownem świadeotwem zarówno 
praoy ioh nanczyoiela, jako też ioh własnyoh zdol­
ności mnzyoznyoh.

Z pośród dziesięoiu, biorąoych współudział 
we wczorajszej produkoyi koncertowej, wymienić 
muszę na pierwszem miejscu pna Alfreda ZofFala 
(Liszta koncert Es-dur), pnę Kamillę Szwanda, 
Flerę Szozepanowską, Janinę Bamolewiozównę i pnią 
Klotyldę Dragas; nieskazitelna technika, głębokie 
pocznoie muzykalne i występywanie własnej indy­
widualności muzycznej — oto główne tyohże za­
lety. Pni Dragas dos.onaiem wykonaniem 33 
waryacyj B<.ethoVena, pna Szozepanowska muzy- 
kalnem pojęoiem Chopina i Smetany a zwłaszcza 
pna Samolewiozówna za wzorową interpretacyę 3 
konoertn Saint-Saensa i pna Kamilla Szwanda 
(laureątke v konserrat) za artystyozne wy1 onanie 
nader trafnej transkrypoyi z „Walkiryi" Wagnera 
(Brassin) i pa.afrazy Liszta z op. „Rigoletto" wy­
wołały ogólne uznanie tak dla wybornyoh wy­
konawczyń, jakoteż dla ich kierownika prof. Knrza. 
Również podobały się produkoye pny Halki Saw- 
ozyńskiej (Rubinstein, Mendelssohn), pny Eleonory 
Rzeszotko (Griega a-mol konoert), pny Jadwigi 
Romańekiaj (Saint-Saensa „Scherzo" z II. koncertu), 
pny Halki Hanikówny (Strauss-Sohńtta „parafraza") 
i pny Maryi Bobrowskiej (Poganin! Liszt i Schu­
mann); produkoye tyoh wszystkioh również spotka­
ły się z zasłużonym, ogólnym poklaskiem a szcze­
gólnie pny Jadcriga Romańska i Eleonora Rze­
szotko umiały z w. óoić na się szczególną uwagę 
wybitnem poczuciem mnsyoznem.

Prodnkcya ta, zasługująoa u bardzo wielu 
wykonawozyń i pod wielu względami na zupełnie 
usprawiedliwioną nazwę „konoert", zapisała się 
świetnie w pamięoi lioznyoh gośoi złuohaozy i będaie

niezawodnie doskonałym bodiceu i najlepszą za- 
ohętą dla prof. Knrza do dalszej pracy pedagt - 
gicznej, której pięknych i obfitych owoców na 
tern poln niejeden z równouprawnionych pedagogó r 
muzycznych naszego miasta ma pozazdrościć musi.

(9• r.)
*  AllQU8t Dlannl, który w ubiegłym sezonie 

śpiewał w naszej operze, debiutował obecnie w 
Londynie w teatrze Covent-Gurden jako Turridu 
w „Kawaleryi". Oto jak go ocenia The Pall Mail 
Oaeette z dnia 9 maja 1903: Nowy przybysz p. 
Dianni jako interpretator roli Tnrrida podobał się 
odraza i zadowolnił słuchaczy: Śpiewa z precyzyą 
właściwą Włochom, posiada s^ecyalny dar odczu­
wania swej roli i dziwną równowagę w grze sce- 
nioznej. The Morning Post z 9 maja 1903" : Bo­
hatera w Mascaniego operze śpiewał nowo przy­
były p. Dianni —  posiadacz prawdziwego włoskie­
go i pięknego głosn tenorowego, jest bez wątpie­
nia zdolnym artystą, czego dał dowód wozoraj i 
będzie doskonałym nabytkiem dla naszej trupy.
R epertuar lw em k iege  teatru m iejskiego.

We wtouk „Pan Damazy" komedya w 4 aktach 
J. Blizińzkiego.

We śiodę „Mieszczanie" M. Gork ego.
We czwartek popołudniu „Bomantyozni“ , wieczo­

rem „Drnoiari".
W piątek „Świat na opak" K. Kapellera.
Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia wie- 

czome rozpoczynać się będą o g. pół do 8.
R epertuar teatru krakow skiego.
We wtorek .Niespodzianki rozwodowe" Biesom
We środę „Bigoit ;tc Yard: ego.
We czwartek „Bolesław Śmiały" Wyspiańckiego.
W  piątek „Traviata“ Ye i.ego .
W  sobotę „Kolej lokalna" Th oma.

Telegramy ■ telefonematy.
Nytuaeya parlamentarna.
W ie d e A  18 maja. Półurzędowa Montags- 

retme zamieszcza artykuł wstępny, w którym pi­
sze, że wśród ludności wzrasta ogromnie niecier­
pliwość z powodu przewlekania prac parlamentu 
Artykuł dalej powiada, że parlament, jako całość, 
wbrew woli poszczególnych posłów nie znajdzie 
dość siły do sanacyi i będzie potrzebny apel do 
ludności, aby przyszła Izba znalazła ,/iększą 
siłę i wzięła się pilnie i ochoczo do dodatniej 
pracy.

Artykuł ten równa się pogróżce rządu, iż 
Radę państwa rozwiąże.

SytuMya na Węgrzech.
R u d a p e a s t  18 .naja. Prezydent izby po­

słów sejmu węgierskiego Apponyi był w sobotę 
przedpołudniem u cesarza na dłuższem prywa- 
tnem posłuchaniu.

Uniwersytet wioski w Tryeścle.
T r y d e n t  17 maja. Wczoraj popołudniu 

odbyło się tu zgromadzenie studentów, na którem 
zaprotestowano przeciw zajściom na uniwersy­
tecie w Insbruku. Uchwalono rezolucję, doma­
gającą się założenia uniwersytetu włoskiego w 
Tryeście.

W alka antikoćeielna 
we Franoyi.

l l a r s y l l a  18 maja. Około 5000 osób u- 
rządziło demonstrację przed prefekturo i wrę 
czyło adres z żądaniem rozdziału Kościoła od 
państwa.

P a r y ż  18 maja. W kościele Bellerille 
przyszło wczoraj po południu do starcia. 10 osób 
zostało dosyć ciężko pokaleczonych. W chwili 
mianowicie, gdy ksiądz rozpoczął kazanie, za­
częła grupa wolnomyślnych, stojących pod am­
boną krzyczeć: dosyć! Młodzież katolicka rzuciła 
się na nich z laskami i pięściami. Przyszło do 
ogólnej bójki. Policja wreszcie rozłączyła wal 
czących i wyprowadziła 50 demonstrantów z ko­
ścioła. 5 osób aresztowano. Większa część ran­
nych należy do stronnictwa wolnomyślnych.

P a r y ż  18 maja. W Tulonie przyszło do 
demonstracyj przeciw odprawianiu publicznych 
modłów w kościele i do nieznacznej bójki po­
między młodzieżą katolicką a wolnomyślną.

P a r y ż  18 maja. Podczas wczorajszych 
rozruchów na przedmieściu irlaisance raniono 
lekko uderzeniem w głowę prefekta palicyi Lepi- 
nen. w chwili, gdy zarządzał zamknięcie ulicy.

W  Rheims, Rouen i innych miejscowościach, 
gazie odbyły się zgromadzenia p zeciw kongrega­
cjom, przyszło do starć między katolikami a 
wolnomyślnymi.

Prze silenie w Lołgaryl.
S o fia  18 maja. Agencja bułgarska donosi: 

Ks. Ferdynand przyjął dymisję gabinetu Danewa 
i powierzył utworzenie nowego gabinetu genera­
łowi w rezerwie Petrowowi.

Petersburg 18 maja. Rosyjska agencja 
telegr. dowiaduje się z dobrze poinformowanego 
źródła w Sofii, że przesilenie ministeryalne po 
wstało z przyczyn prywatnej natury, dotyczących 
ministra oświaty Radewa, Książę Ferdynand za­
mierza teraz powołać gabinet koalicyjny. Zewnę­
trzna ani wewnętrzna polityka Bułgaryi, wskutek 
zmiany gabinetu aie zmieni się, zwłaszcza także 
stanowisko wobec kwestyi macedońskiej pozosta­
nie niezmienione. Bułgarya i nadal trzymać się 
będ*ie zdała od wszelkich komplikacyj. Sawów 
pozostanie w gabinecie; w skład jego wejdzie 
poseł Robczew.

Kraków  ib  maja. (Tel. pryw )< IV sobotę 
zebrała się tu międzynarodowa komisya dla re- 
gilacyi Wisły. Rosyjscy delegaci rzecz, radca 
stanu Kwiciński, naczelnik dystansowy Adlerberg 
i radca stann Mikuliński przybyli na statku Na­
rew. Rząd austryacki reprezentują: radca budo­
wnictwa ministerstwa spraw wewnętrznych Blum, 
starszy radca budownictwa Roman Ing; den i 
kierownik robót regulacyjnych st. r&dci bud. 
Sere. Komisya udała się w dół rzeki, w celu 
obejrzenia dotychczas dokonanych robót.

Po powrocie odbędzie się tu narada komi­
s ji w sprawie dalszych robót.

W ie d e A  18 maja. Fremdenblatt dowia­
duje się, że cesarz zatwierdził prośbę o przenie­
sienie w stan spoczynku szefa Bekcyi w minister­
stwie handlu bar. Weigelsperga, i nadał mu 
wielką wstęgę orderu Franciszka Józefa.

K e p e n h a g a  18 maja. (Tel. pryw.) Na­
deszła tu wiadomość, że Ibsen jest umierający.

L o n d y n  18 maja. Timea donosi z Tokio. 
Rząd japoński przedłożył parlamentowi ustawę

w sprawie powiększenia floty kosztem 10 milio­
nów funtów szierlingów.

Z powodu przerwy w ruchu tele­
fonicznym dalszych wiadomości tele­
fonicznych od naszego horespondenta 
z W iednia nie otrzymaliśmy.

Rozmaitości.
12 250 Ju leusz Nowego Jorku. W  bieżącym 

miesiąca mija lat 350 od czasn, kiedy miejscowość 
Nowy Amsterdam otrzymała nazwę Nowego-Jorku 
i zamieciona została na miasto. Komitet złożony 
z alapr neaów miejsoowych, postanowił rocznicę tą 
obchodzić uroczyście w dniu 36 bm., w sali rady 
miejskiej. Nowy Amsterdam założony został w r. 
1612 frzez Holendrów, którzy osiedli tam i pro- 
.radzui handel drzewny; w r. 1642 zbudowali 
pierwszj kościół, w r. 1652 miejscowość przeszła 
w ręce Anglików, którzy w roku następnym, 1653 
zamienili ją na miasto i nadali inną nazwę dla 
uczczenia ks. Yotku. W r. 1776 Nowy Jork prze­
szedł znów w ręce Holendrów, którzy opuścili go 
dopiero d. 25 listopada 1783 r. W  r. 1785 obra- 
di ił w Nowym Jorku pierwszy kongres, a w r. 
1789 nastąpiła tamże uroczysta instalacya Wa­
szyngtona, jako pierwszego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Si Ośmdzlesięcioletnl dziennikarz. Osobliwo­
ścią jest niewątpliwie, żeby dziennikarz, mający 
lat 80, należał jeszcze do przedstawicieli czynnych 
swego stanu. Tym nestorem dziennikarzy jest dr. 
Manicut, współpracownik wychodzącego w Kopem 
h&dze ..lennika Berlingske Tidende; obchodził 
on w tyci dniach, w pełni sił umysłowych i fizy­
cznych, 80 rooznicę urodzin. Był on przez dłngie 
lata redaktorem wspomnianego dziennika i ustąpił 
z tego stanowiska przed laty ośmin. Wkrótce po 
podania się do dymisyi, powróoił wszakże do re- 
dakcyi, nie mogąc źyó bez zajęcia, do której, 
przywykł i do dnia dzisiejszego pisuje przeglądy 
codzienne o sprawach bieżących, mające ustaloną 
sławę.

Si Milion dolarów za łllźącę ! Pomimo utyski­
wań na brak sług w Ameryce, żadna jeszcze nie 

była „notowana" tak wysoko, jak służąca, której’ 
poszukuje bankier Farson w Chicago. Gotów jest 
zapisać w testamencie milion dolarów dziewczynie 
sprytnej, uzdolnionej, któraby zgadywała nietylko 
jego myśli, lecz i myśli jego „gości", aby obsłu­
giwała oicho, szybko i nie próbowała wyjść z roli 
służącej. Oprócz zapisu utrzyma wysokie „ z i. sługi" 
miesięczne. Pomimo tak świetnych warunków i 
licznych kandydatek, p. Farson dotychczas nie 
znałazł nic odpowiedniego, bo też i wymaga wiele; 
między innemi „idealna" słnga powinna znać krój 
i sama szyć sobie nbranie.

Z rynków towarowych.
Bank roln iczy we Lw ow ie dnia 18 maja

Ceny za 50 kilogram. .7 loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenioa gotowa 7-80 do 8 —, palenica nowa 7 75 do 
8‘—, iyto gotowe 6 20 do 8 30, na term. 6 20 do 6-2l, 
owie. obrocmj got. 5-90 do 8 20, na term. 5 80 do 6 00, 
jeimień paat. 5'26 do 5-75, jęczmień browaru; 6 — 

do 6 25, sepak nowy 9 25 do 9 75, hnuuka - do 
9*25, gro< h nastawny 5*75 do 6*35, groch do gotowani i 
7*60 loloOO, wyka 4-50 do 5*50. bobik .V50 do 5-75, 
hreozka 6 75 io 7-25, kuk «. nowa 5*50 dc J*60, >ti i 
0*— do *0—*, chmiel sa 56 lc —•— do — . koniczyna 
czerwona 65-— do 85*—, biali 50 — do 80 —, szwedzka 
6 0 -  do 90*—, tymotka 80*— do 82*—

Spirytus looo sa 50 lit. gotowy 17*50 do 17-75, 
paritas Temopol kontyngent ry 10*20 do 10*50

Lsposobienie słabsze, jedynie oo d ł spirytrsu i 
rzepaku zwyżkowe.

W iedeń  dn. 18 maja. Oukier (spokojnie) 22*40 Io 
- *—. Nafta galicyjska 27*50 do 29 50. Spirytus 4r20 
do —*—.

W iedeń  dnia 13 maja. Kur w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pożeni ja cisańska 8*25 do 8*70, iyto 
sło i i  okie 7*10 do 7*35, jęczmień morawski 7*25 do 8*00, 
kukurudsa węgierska O*” i  do 6*85, owies węgierski 6*26 
do 6*30, rzepak 12*— do 12*50, rzepak na sierpień- 

esień —*—, olej rzepakowy na styczeń-kwieoień
do — .
Usposobienie: bardzo słabe.
Stan powietrza: pochmurno.

R n d w p eazt dma 18 maja. Bur; w koionach i po 
50 klgr. Notowano pszenic, na kwiecień 0*— do 0*—, 
nu maj 7 67 do 7*68, na październik 7*44 do 7*45, żyto 
na kwi9oień 0*— do 0*—, na październik 6*52 do 6 53, 
owies na maj 5*97, do 5*98 na pażdz mik 5*50 do 
5*31, knkurudna na maj 6*42 do 6*43, kuknrudza na l i­
piec 6*44 do 6*45, rzepak ue sierpień 13*45 do 12*65

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd kupna ograniczona.
Usposobienie: lepsze.
3tan powietrza: pada deszcz.

D z ia ł ekonomiczny.
fi Dyrekcya kolei państw, ogłasza: Taryfa dla 

G&licyi i Bukowiny z przeładowaniem na Łabie. 
Z dniem 1 maja 1903 wszedł w życie dodatel U. 
do taryfy część II,

fi Bank galicyjski dla handlu I przemyt*
W sobotę popołndnin odbyło się w Krakowie do­
roczne walne zgromadzenie akoyonaryoszów Banki 
pod przewodnictwem prezesa Slęka. Obeonych było 
47 akcyonaryuszy, reprezentujących 5166 akcyj, 
wartości 2,066.400 koron. Zgromadzenie zagaił 
przewodniczący, drąc ogólny pogląd na stan fiian- 
sowy instytucyi Następnie dyrektor Morelowski 
przedłożył sprawozdanie z czynności zarządu Ban­
ku w roku ubiegłym. Na wniosek Bady zawia- 
dowozi u c h w a l o n o  z ł o ż yó  n a d z w y- 
o z a j n y  k o m i t e t  r e w i z y j n y  z pię­
ciu członków złożony, celem szczegółowego zba­
dania dawnych bilansów i ksiąg i rozpatrzenia 
przyoayn poniesionych strat, wreszcie przedstawie­
nia w porozumienia z Radą zawiadowczą odpowie­
dnich wniosków najbliższemu nadzwyczajnemu wal­
nemu zgromadzeniu, ora wniosku o udzielenie ab- 
solutoryum

Zgromadzenie zatwierdziło następnie koonto- 
wanyoh członków Bad zawiadowczej pp.: Laskow­
skiego, dra V. Zgórskiego, dra F. Paszkowskiego, 
M. Sędzimira i A. Schtłtza. wybrało zaś ponowDie 
ustępującego p. A Weishuta. Do wydziału rewi- 
zyjnego z grona akcyonaryuszy wybrani pp.: dr. 
Bednarski, Schlłtz, J. Strzyżowski, dr. H. Wielo­
wieyski, B. Włodek. Do komitetn rewizyjnego na 
r. 1903 wybrani pp.: dr. A. Waldemar Wasiłow- 
ski, J. Strzjżowski i B. Włodek, Na wniosek dra 
Schtłtza zgromadzenie uchwaliło wyrtzió zaufanie 
obeonej Radzie zowiadowczej.

Po walnem zgromadzeniu odbyło się posie­
dzenie Rady zawiadowczej, która się ukonstytuo­
wała, wybierając prezesem Franciszka Slęka, a wi­
ceprezesem Lndwika Baldwin Ramułta.

2  rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 18 maja (Tel. „G-aiaty Na ud - 

wej"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 30 po p >lu .- 
m . Akoye auatr. zakł. kred. 170*50, węg. zakłada kred 
732 -, Anglobanka 276*40, Unionban '*31*25, Banku 
dla krajów koronnych 410*50, 3ankveremu 486*25, Bo- 
denoredltu 980 50, GaL Banku hipot. 639*—, kol pań­
stwowych 682*25, kolei południowej 52*—, tnw.wąju A, 
— B. —*—, ko1«< .fben .al 131*—, kolei północnej 
5560, kolei cEomiowieokiej 577*—, olpiny 388*50, Bija; 
Mn rany a 476*—, pi "kie* owa- -el 1690*—, fabryki 

roni o45‘—, tureckie ooniowe 346 50, obUg. węg. in- 
demniz. 9b*x0, renta majowa 100*65, auatr. renta ;oro- 
nowa 10105 węg. *enta koronowa 99*60, 56-let. listy tow. 
redyl ziemsk. 08*25, 4-prooent. listy banka krajowego 

99 —, 47,-prooout. listy banku krajów. 102*25, 4-prooent.

listy banku hipotecznego 98*25, 47i-proc listy banku 
hipoteoznego 101*70, 5-proeent. listy banku hipotecznego 
112*—, 4-procent. galio. obUg. propinac 99*90 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. e  r. 1893 93*50. 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 96*50, losy tureckie 118*75, marni 117*10, 
ruble 258*50.

P a ry ż  dnia 18 maja. Giełda wieczorna. Trzy pro. 
centowa renta 98*02. M*ka 33*65.

B erlin  dn. 18 maja. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
ai tiiyaokie 85*30 (podług obliczenia prooentowego), Spi­
rytus —•—, Auatryackie kredyty —*—. Disc. Oommai - 
dit. 000* - .

F ran k fu rt dnia 18 msja. Giełda wieozoma. Au 
stryackie kredyty 211*30 Kc lej państwowa —*—. Alpi 
ny —*—, Disoonto 189*40. Laura 000*—.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Podziękowanie.
W  czasie mej boleści, gdy Najwyższemu po­

dobało się zabraó mi mego męża śp. Piotra z tego 
padołu płaczu, doświadczyłam ze strony Jaśnie 
Wielmożnego Edmunda Lityńskiego, marszałka po­
wiatowego, właściciela dóbr ziemskioh i kolatora 
w Litwinowie niemal ojcowskiej opieki, a w pó­
źniejszym ozasie, gdy ks. Baranowski, administra­
tor gr. kat. tutejszej parafii, obszedł się ze mną 
jako wdową bezlitośnie, każąc mi opuścić pro­
bostwo i wypędzając mój in*ventarz i dobytek z bu­
dynków erekcyonalnych, pospieszył mi z pomocą 
znów ten szlachetny kolator, prz mjąc mój inwen­
tarz do dworu, gdzie tenże do końca zimy prze­
zimował.

Nieohaj że Bóg najwyższy zleje na Was Ja­
śnie Wielmożni Państwo Kolatorowie swoją łaskę i 
wynagrodzi za to wszystko dobro, które wyświad­
czyliście biednej opuszczonej wdowie. — Litwinów 
12 maja 1903. Olimpia Krajkowalta, wdowa po 
gr. kat. proboszcza.

W ilhelm a P laster
wyrabiany wyłącznie w apłece

Franciszka Wilhelma, c. i k. nadworn. oôtawcy
w Neunkirchen, Niższa Austrya 

jest 1 adzwyczaj korzystnyr we wszystkich tych 
wypadkach, w których musi się używać plastra. 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zast załych 
i nie .aogmonyeh cierpieniach, na przykład od- 
clsKacit etc. w ten spesób, że po odczyszczeniu 
chorego miejsca przykłada się tę maść lekko na­
smarowaną na płótnie luB skórze.
1 pudełko 80 bal., — 1 tuzin pudełek K. 7, 

5 tuzinów pnaełeczek K. 30. CS8

Jako znak praw 
dziwośei, odbity 
j^st ni» opako­

waniu

herb gminy 
Neunkirchen 

(dziewięć 
kościołów).

Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie 
nie ma zażądać wprost od firmy.

Skład we Lwowie w aptece Z. Ruckera.

W 20 DNIAGI
WYLECZENIE

RADYKALNE
p r re r  użycie

BLADA.CZKA
z d e n e r w o w a n i e ^

T R U D N Y  P O W R O T  
D O  Z D R A W I A  

po w sz y s tk io h  oh orobaoh |___________

€ L I X I R U  Sw  W IN C E N T E G O  a P A U L O
Jed y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  sp ec ia ln le  

Obiaśnienia u SIÓSTR M IŁOSIERDZI, 105, llu e  st-D o m in iq u e , w Paryża. 
Skiad g łó w n y  śro d k ó w  Sw . Wincentego a P au lo  i, p assage Saulnier, Parła, 
z i m  Prospekta bezpłatnie w  aptece Pana Gcihet, Paryż. z v f t i

W e  Lw ow ie w  aptekach: P P . Mikolascha 1 W ewiórsldego. 
W  Krakowie a P P . W iszniewskiego i Redyka. 3100

Dr. SL B u l j t t  K f f l t o i s f i -
dotychczasowy I. asyst. klin. chor. wewn. U. J 
ordynuje od 15. maja w Karienbadzte K ai- 

leritrasie  „fitadt Ham bnrgM.

B A D E H  pod Wiedniem
801 kąpiele siarczane p i e r w s z o r z ę d n e  
Med. dr. Henryk Kummerllng, lekarz zdrojowy or­
dynuje od 1 maja do 15 października przy Renn- 

gasse 3 i udziela bliższych informacy..

O STR ZE ŻE N IE
Publiczność 

pocznwająo się 
do obowiąiku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, żada 
w sklepach 

kppert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu 
nowo założo­
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wskiego ze 

Lwowr,. Nie­
którzy kupcy, zwłaszcza prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzoranirią 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali u swoich dostawoów papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemn i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
finrą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więo wyreby papierowe bei powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe oglostenie nie położyło 
kresa dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosió 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra­
wiają.

N. W . Hiemojowskl
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

^  O C H ^ 0 -

H O TEL EURO PEJSK I
(Alberta (^Szko wrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 17 maja 1903. 
K. Bartm&ński ze Spasa, M. Polański z Kamien­
nej, W. Czajkowski z Źyrawy, dr. J. Łnkasiewicz 
z Krakowa, J. Głuchowski z Kamiennej, A. Zada- 
rowicz z Chłobiczyna, J. Rzehak z Budeoesztu, 
Konsul W. Stanek z Liverpola, J. Krzyżanowski
i  Podola rosyjskiego, A. Madejski ze Skolego, dr. 
K. Petelenz ze Stryja, T. Prądzyński z Nowosie- 
lic, F. Klinz z Wiednia, K . Wisłocki z Worobi- 
jówki, J. Cech z Pragi, E. Frank z Manheimu, A. 
Stankiewicz z Wolicy, M. Malberg z Berlina, M. 
Thom z Zełdeca.
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Bo mam funteztyozny s angielskiego.

(Ciąg daluy).

Przy potDocy Millie, obudzonej tym haia- 
sem, zdołał on znieść tłustą jejmość na dół i za­
stosować zwykłe środki, używane dla przywrócę-> 
nia zmysłów damom.

— To duchy!... To nic innego, tylko du­
chy 1... — mówiła okucona' pani Hall. — Czyta­
łam o tern w gazetach... Wiem... stoły i krzesła 
podskakują i chodzą po powietrzu!...

— Napij się. jeszcze trochę, Joasiu, to cię 
pokrzepi... - namawiał Hall, dolewając je, 
ginu

— Zamknij go! — krzyknęła nagle.—Niech 
on nu się me pokazuje na oczy!... Powinnam 
była domyślió się...' Takie oczy straszne i głowa 
owinięta... i nigdy nie chodził do kościoła... I te 
flaszki... tyle flaszek... Na co to porządnemu czło­

wiekowi ?... Powpuszczał duchy w moje meble !.. 
Takie porządne, wysłużone meble!... Moja matka 
siadywała na tern crseśle, jak byłam jeszcze
dzieokiem... 1 p o i r , ć  - że to samo - krzesło za­
mierzało się na mnie i podnosiło nogi!...

— Jeszcze kropelkę, Joasiu, dla uspokoje­
nia nerwów...

Posłali służącą do p. Sandy Wadgers, 
kowala.

— Pan Hall kłania się — mówiła — a 
meble na górze stają dęba... Może pan do nas 
zajdzie ?

Pan Wadgers był człowiekiem bywałym i 
wielce pomysłowym. Zmiarkował odrazu co się 
święci.

— To są czary... — oświadczył. — Nic 
nie pomoże, tylko trzeba zawiesić na sznurku 
podkowę...

Małżonkowie chcieli, i;eby poszedł na górę, 
ale jemu nie było pilno. Wolał wypytywać: jak 
to właściwie było?

Do rozmowy przyłączył się obudzony wrza­
wą pan Huxter, właściciel dystrybucyi z prze­
ciwka. Anglo-saksoóski zmysł parlamentarny u­

jawnił się w pełni: było dużo gadaniny, bez­
owocnej,

— Rozważmy naprzód fakty. — mówił 
pan Sandy Wadgers. Zastanówmy się, czy 
mamy prawo otwierać drzwi przemocą..

Nagle drzwL pokoju na górz« otworzyły się 
same. Zebrani na naradę zobaczyli schodzącą ze 
schodów postać w płaszczu, kapeluszu i w cie­
mnych okularach.

Nieznajomy przeszedł przez sień i stanął.
— Patrzcie! — rzekł.
Oczy zgromadzonych poszły w kierunku je­

go wyciągLiętego palca i ujrzały butelkę salsa- 
parilli, stojącą przy drzwiach od piwnicy.

Wymówiwszy to słowo, nieznajomy wszedł 
do bawialni i zamknął im drzwi przed nosem, 
bezlitośnie, złośliwie. Milczeli, aż dopóki zgrzyt 
klucza nie przebrania!.

— Nie... to przechodzi ludzkie pojęcie! — 
odezwał się wreszcie pan Wadgers. — Wejdź 
nan, zażądaj wyjaśnienia... — rzekł do pana 
Hall.

Mąż oberzystki niełatwo zrozumiał, co ma 
zrobić, a gdy mu to przełożono wyraźniej, na­

myślał się; dopiero popchnięty przez żonę, otwo­
rzył drzwi i zaczął:

— Przepraszam...
— Idź pan do dyabła i zamykaj drzwi za 

sobą!... — huknął Nieznajomy głosem grzmią 
sym.

Tak się skończyła ta krótka rozmowa.

ROZDZIAŁ VII.
Nieznajomy przedstawia się pod inną postaci*.

Nieznajomy wszedł do bawialni około wpół 
do szóstej i pozostał w niej do południa, przy 
drzwiach i okienicacb zamkniętych. Nikt po roz­
prawie gość ta z Hallem nie śmiał się zbliżyć do 
drzwi.

Przez cały ten czas Nieznajomy był naczczo. 
Dzwonił trzy razy, za każdym razem silniej i 
niecierpliwiej, ale nikt nie przychodził na we­
zwanie.

— Niechaj mu dyabeł służy, skoro innych 
do dyabła wysyła!... — mruczała pani Hall.

Tymczasem rozeszła się wieść o kradzieży 
na probostwie i zaczęto wyprowadzać wnioski 
i fakty zestawiać.

Hall, wziąwszy sobie na pomoc kowala 
Wadgers, udał się do sędziego śledczego, pana 
Shuckloworth, aby zasięgnąć jego rady.

Co przez ten czas robił gość — niewiado­
mo. Chwilami chodził po pokoju, to znowu do­
latywały z bawialni groźne pomruki i przekleń­
stwa, tłuczenie butelek, szelest papierów, roz­
dzieranych ręką niecierpliwą.

Zbiorowisko przed gospodą zw. jkszało się 
z każdą chwilą Nadeszła pani Huzter. przybie­
gli młodzieńcy, wystrojeni w nowe kurtki i bar­
wne krawaty. Pytania i odpowiedni krzyżowały 
się, napełniając powietrze wrzawą.

Dzień był śliczny. Mieszkańcy Iping stroili 
ulice we flagi, nadając im pozór świąteczny; 
przed kuźnią roztarasowało się kilka wózków 
barwy czekoladowej; przywiozły one wędrownych 
sztukmistrzów i komedyanlów.

Nieznajomy miotał się w zacieśnionej ba­
wialni, nie mogąc się doczekać przyjścia obe- 
rżystki.

(C. d. n.)

♦♦
♦
♦♦
♦
♦
♦♦
♦
♦

Zakład wodoleczniczy
i r .  C h r a m e a

w  Z a k o p a n e m
■ te c y a  k r  l e i  w  T a tra c h .
Otwarty calj rok. Pierwszorzędne 
urządzenie lecznicze. Oświetlenie 
elektryczne. Ogrzanie oentralne 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ceny 

bardzo przystępne. 9088

Cierpiący na
przepuklinę

4

DBOBNE OGŁOSZENIA
po 9  et. od wyrazu.

H i i l i o n
iwie.y, parą gotovanj przewyborny, 
zniżonych cen 
chorych 1 samego

cenach złr. 6'-- 6*—, 7-5Ó, dla 
drobiu i dzikiego ptac­

twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łepazyu-twa po 10 
Brzi-Hny.

J ! / - n n l i l s  Lwów,, poleca wszei- 
■ r t c t fJ M U lK , ki- laotrumeniE mu 

zyoz i tamogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

p o p e ł n i a j ą  

z b r o d n i ę
przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró­
bują mego wynala ku Bez ope.acyi. 
Dostałem złoty meds1! Demonstro­
wałem przed profesorem Gussenbaue- 
rem. Prospekta pod dyskrecyą gratis, 
C a r l T ia e l,  specyalista, Wiedeń VI., 

Amerllng8tra8se 19. 8952

SZPARAGI świeże
rozseła zarząd dóbr Zameczek 

kilo od 86 do 50 ct. w miarę gru­
bości. Adres na zamówienia:

O l e a r c z y k  —  Ż ó ł k i e w .
9083

Na sprzedaż1 ziemskie
w różnych okolicach kraju,

Dzierżawy i  mniejszych
M w a r k ń s r  także z gorzelniami,

1 ł j k 9 .1 n  A & A  we Lw ow ie  i  na 
M W o t 1 U I 1 B v  prowincyi poleca i 
zlecenia przyjmuje 8980

Lwowska IzM załatw nr
p la e  D ą b ro w s k ie g o  L  5  (w gmach a |

Towarzystwa urzędników prywatnych).

Medal złoty na wystawie narystifó 1900.
E W B A L G IE ,  b o le  g ło w y , 
n e u ra s te n ie , H isńeirye f 
w s s e lk io  c h o ro b y  n e rw o
W O  ustępują niezwłocznie po za­
życiu p ig u łe k  anti newralgicz­
nych doktora G ro n ie r  75, rue de 
la  Boćtie, Paris. W ym agać praw- 
dziwych z pieczątką Związku Fabry­

kantów. Cena 3 franki za pudełko. W e  L w o ­
wie w  aptekach P P . Mikolascha i  Sp., W e -  
wiórskiego Ehrbara i  Ruckera. 3097

mcum Ml

N!
Miód deserowy

pod gwarancyą czysty i  naturalny na derer 
i  si celacl kuracyjnych, wraz z pnszką, a 
pobraniem, oplatne, 5 kilo 6 koron 40 hal. 
J e liu s i S c b -tm n a n , Kupczyńce-

139

P r o w n i l f  Q<k i e' a konwersacyi n ie - 1  
• 1111% ~  e « l  " Sj wypróbowaną I
metodą, " f tU fie t  ' *  ifteratifry' n iem ieck ie j— ' I 
lekcya a korony. L is ty  adresować: „P ra- I
waik“  Adminiztracya „Gazety N a rod ow e j".!

Znakom ity S Y R O P  F O R G  rT
U ś m ie r z a  K a sz le , K a ta ry , Bezsenność.
w K R A K O W IE  w A;,tekach : PP. WI8ZNIK OSKIEGO i REDY* 
W e LWOWIE w Aptekach: PP. Nil .OLASCHA i WEWIQ®8tlCGC i 

Ruckera.

Rowery z fabryk DSrkopp &  Comp. I 
i Cless Plessing w  Graou, 

wzzelkie przybory dla kolarzy, warstat r«r- 
peracyjny. Rakiety, p iłk i i  siatki do Ten- 
nisa poleca najtaniej W .  Ł u k a g i e # !  '
we I>w*wto, ul ikadenleksM .]

Cenniki gratis. 120

N a i m w u n i n l  P ° “ uknje do ncznlów I 
i s O U w & y  u l t J I  szkół normalnych po-1 
sadę, przygotowuje z dobrym skntkiem d o ! 
egzaminu za skromne wynagrodzenie. Ł a ­
skaw* zgłoszenia pod R .  Nauczyoiel, pod 1 
1. 227 ko ło  stacyi kolejowej w  Gródku na 
k w o . 137

Potrzebując bierze się nt kawałek cukru 9#- -40 kropli, albo używa się 
zewnętrznie jako nacieranie bolącego miejsca a osiąga się w tej chwili uspa- 
k.jające działanie nerwów przez

A. Thierry’ego Balsam
s zieloną ochronną marką za­
konnicy i z ka slą zamykającą» 
na której wyciśnięte - Ulein 

eeht“.
Pocztą franco 12 małych albo 6 
podwójnych flaszek 4 kor. Apte­
karz Thie»Ty (Adolf) LIM ITED 
apteka 1 I  Aniołem królem 
w Pregradzle koło Bohltąeh- 
Saueirunn. Strrndz się aśla- 
downictwa i baczyć na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zare- 
gistrowaną we - izystkioh

m i

...
Główny skład dla Galieyi

łtwach.
apteee Zygmunta Rnokera we Lwowie.

LW. 27113/1908.

W Koniuszkach
powiat i  poczta Rohatyn, staoya kolej ot, 
Rohatyn-Bursztyn. Z  powodn wydzierżawię-1 
nia majątku odbędzie się w dniu 3 i  4' 
czerwca 1903 z wolnej ręki a p h - i . d a s  
s ta d n in y , b y d ła  ra s y  M im en th a l 
i  w o g ó le  ż y w e g o  1 m a r f  e g o  in ­

w e n ta r za . 9094

U li

K a w i a r n i a  A m e r v k a ń s k a
866 p n j  ulicy Tneeiego Ufają 1. I I  we Lwowie.

GwiUdenni k o n c e r t  muzy wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór

Ogłoszenie.
B s i n  z a t ^ i a d o w o z a  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  
w  Z ł o c z o w i e ,  stow. zarej z nieogr. poręką, zaprasza ni- 

niejszem Szan. Członków Towarzystwa na zwyczajne

Ogólne Zgromadzenie.
d o  Z ł o c z o w a ,  

n a  d z i e ń  3 9  m a j a  1 9 0 3  o  g o d z i c i e  1  p o  p o i .
do miejskiej sali teatralnej koło szkoły im. Adama Mickiewicza. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Sprawozdanie Dyrekoyi z czynności i zamknięcia rachunków 

i Bilansu za rok 1902.
2) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o wyniku badania czynności 

Dyrekcyi i przedłożonych przez nią rachunków i bilans za r. 1902.
3) wniosek Rady zawiadowczej na udzielenie Dyrekcyi absolu- 

toryum z czynności i rachunków za czas od 1 stycznia włącznie do 
31 grudnia, 1902.

4) Wniosek Rady zawiadowczej względem rozdziału zysku za 
rok 1902.

5) Wybór czterech członków Rady zawiadowczej.
6 ) Wybór komisyi rewizyjnej na r 1908. 9096
7) Wnioski członków,

Z ł o c z ó w ,  dnia 16 maja 1903.
B a d a  a a w ia d o w e za  T o w a r z y s tw a  z a l ie z k .  w  Z ło c z o w ie .

stowarzyszeń zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

E m i l  B is n iy ń s k i ,  R o m u a ld  B o n ik o w s b l ,
w. prezei sekretarz.

Na najwyższy rozkaz Jeno 0  0. I k. Apostolskiej Mości

M  i. i  LOTERIA PAJsmUA
na cywilne cele dobroczynne Przedlitawii.

Ta loterya pieniężna —  jedyna w Austry5 ustawą dozwolona —  za­
wiera 18.397 wygranych w  gotówce w ogólnej sumie 506.880  koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  :

200.000 koron gotówkę
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 18. czerwca 1903.

Jeden los kosztuje  4  korony .
tt j Lo®y 3  do nabycia w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 
Yordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach ete. 
Piany gry dla kupujących losy gratis.

9070

Losy wysyła się nie licząc nic za porto.
Z  c. k. dy rekcy i lo te ry jn e j.

Oddział losów państwowych.

Ekspedycya anonsów
H E K  R . Y K .  S C H A L E K  

Wiedeń, I. Wollzeile I, parter IŁ piętro
założone w r. 1873 — Telefon 8)9:

Konto ciekowe ek. pocztowej kasy oszczędności >4.314 
Poleca sig do najtańszej i  najrzetelniejszej posin % co do zamówień insera- 
tów do wszystkich gazet krajowych i  zagranicznych. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako tet oceny tychże wolne od opłaty 1'ajnowazy wielki katalog 

gazet dla ingerujących gratis i  oolatnie.
Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowej Pressy" i  „Nowego Wied. 
Tagolatutt dla anonsów każdej treiei, jako to: kupne * sprzedaży w każdej 

gałęzi, spółek, ageney zastępstw, podań o posaiy t wypis ofert itd.

Ruch pociągów kolejowych
©‘b o - w i ą z i a . j ą c y  z  d .n .±©aoa Ł -g r©  aaaatja, 1 9 0 3  r o łc u . .

(Czas środkowoeuropejski).

posp.jogob.
przyoh. o g. 

*

tl 9093

dla spraw leśnych
Bogusław Laucz,

Kraków , uL iw . Jana 28.
Przeprowadza systemizacye lasów, oszaco­
wania majątków leśnych, wsselkie zdjęcia 
geodetyczne i  niwelacyjne, przyjmuje nad­
zory techniczne i  administracyjne, wykony­
wa plany i  kosztorysy wszelkich środków 
komunikacyjnych w  gospodarstwie leśnem 
używanych, urządza zakłady przemystowo- 
leśne, tndzież udziela fachowej porady .  
wszelkich czynnościach połączonych z go  

spodarstwem i administracyą leśną.

G e a ż r a l  B o b b l a ,  obrączkowe i  czo 
łenkowe ■ u u u jr m y  d m  n y e ł m  i  b a l
t a ,  najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą, '' 

gotów Aę i na raty poleca
J A N  L A U U I I K .

U w aga : N ie  mam nic wspólnego z akcy 
nem tow. Singer, maszyny te  sprzedają li 
ty lko  ajenei, nigdjr kai mechanicy .achowc 
JAN L AURUK, meotanlk, Lwów, Hallowi 6.

N C H t T Z  i  C H A J E N
dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, plac Maryaoki 1. 7.
Kupno i apriedaś efektów 1 tonę Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligaeyi. 
Loay na spłaty miesięczno od 'riech ko­
ron pooaąwazy. Bezpłatna rewUya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro 
mesy do wszyetkieŁ eiągnień w roku. Zla- 
eenia z prowincyi załatwia się odwrotu 
poeitę nlo licząo prowiiyi. Listy i prze* 
syłki uprasza się adresować : 
fcowy SCH6TZ I  CHAJES,
7R30 Maryąeki 1: 7.

prz 
Dom Ban 

Lwów, plac

W celu nsdania począwszy od I. półrocza pizyszłego roku szkol­
nego dwóch a ewentualnie trzech stypendyów w rocznej kwocie 460 

kor. z „fundacyi stypendyjnej śp. Wincentego de BaiaCL^a Szaeh- 

łackiego dla sześciu uczniów szkół gimnazjalnych w Stanisławowie*, 

ogłasza się niniejszem konkurs.

O stypendya te mogą się ubiegać tylko biedni uczniowie szkół 
gimnazyalnych w Stanisławowie, osieroceni, t. j. pozbawieni obojga ro­
dziców lub przynajmniej ojca , z rodziny polskiej, religii rzymsko­

katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły ludowe z dobrym postępem 
w naukach ukończyli i do szkół gimnazjalnych w Stanisławow.e ws.tą*. 

pić się zobowiązują, albo jni do szkół g mnazyalnych w Stanisławowie 

uczęszczają i dobrym postępem w naukach się wykazują. Uczniowie 
przyjęci do j aaiegokolwiok internatu nie mogą korzystać z niniejszej 

fundacyi.

Prawo rozdawnictwa służy Kadzie miejskiej miasta Stanisławowa 
zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, ewen­

tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy 

szkolnej do Wyiziału krajowego najdalej do dnia 30. czerwca r. b. 

załączając do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki 

powyżej określone.

Z Wydzału krajowego.
We Lwowie, dnia . 27 kwietnia 190.

9097 M * i o t r o u > s k i ,

9024piwo pilzeneckte.
Z  dniem 24 kw Hnia br. objąłem generalne saatępitwo dla Galieyi 

piwa akcyjnego browaru staro-pilzeneckiego (Pilsene* koło  P ilzna w  Cze­
chach) jako też p a  kulmbac iwakiego czarnego

P lW O  P i l a e n e o k i e  jest znane calem świede le  swej nad­
zwyczajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak p iwo pilzneńskie. P iw o  
to sprzedaję hurtownie i  częściowo, na beczki, flaszki i  miary w

Hotelu „Mefcropol“
Od dz.eaięcin fiasaek dostawiam bezpłatnie do doma. K an (o r piwny 

otwarty jest w hoteln „M etropol* od godziny 9 rano do 9 riecxor< 
gdaie też w  tej porze otrzymywać można wsselkie wyjaśnienia 1 czynić 
zamówienia. Polecając się łaskawym wz^ędom^JPT. ^nMjozm>śd^^ ^ a o -
s ■* 7. poważaniem JAKOl

2-31

810

1,30

1-40

2 30
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p o c ią g  D o  L w o w a  z

Na dworzec główny

^Tjlokan  (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszozyk, Wy- I .  żniey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiee. 
I  Dorny Yatry i Suezawy

— I  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
R Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego

8-30| Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa
Krakowa (Bemaa, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu. Pragił 

Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrrwa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatynr rzez Kofumyje (od 31|5 do 81)8 
w niedzielę i święta) K5r9zmez3 (od 115 do 30j9 wł.) Brodiny. 
Putny Suezawy 

6’50| Brzuehowlc (od 17|5 do 13|9 włącznie,
7'3s| *) Sambora, Chyruwa 

Janowa
Ławoeznego, (Pesztu) Chyrc a Borysławia, Kałusza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/6 do 80|9 wcąoznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berli]..., Wn tławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego 

przei Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mezo La- 
toroz (P ’ z u)

Raessowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławouiu fi) », K buzą, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
anowa

Krakowa (Berii..a, Wrocławia, Wiednia, Kaiisbadu, Fragt), Nowego 
Sącza, Jasła, ,'arnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Ickan Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Koemania, Nowosieliey przez 
Zuezkę, Wyżnioy, Serethu, Suoza wy 

Podwołoezysk, Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopyoz. 
Brzuahowio d 17|t do 13|9 włącznie 1 niedzielę i święta)
Tnohli fod 16(8 dc 30(9), Skolego (ad 1|6 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

Borysła 1
5‘30 Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, Zale­

szczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezymee 
6’40| Ickan, Żydaezowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Suezawy
5 50 Krakowa, (Beri , Wrocławia, Wiednia Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Orłowa, Mielca ria Dembioa, Sambora, Chyrowa 
6’65 Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Bnuohowie (od 17|6 do 1819 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuehowio (od 15|5 do 15|9 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berling, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sąeia, Orłowa (od 1/7 
de 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowio (od 17|5 do 18|0 włącznie w niedi.eię i u iętaj 
Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Unsiatym, K5r5amezó, Potutor, Nuwo- 

sielioy, Dorny Watry, Snozawy 
Janowa (od 1|6 do 3019)
Pustomyt (od 1(6 do 13(9 włącznie w niedzielę i święto)
Krakowa, (Berlina- Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, nobnegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
* )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowi Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 17|5 do 13|0 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Konyezynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyn 
Lawooznego, (Pes(tu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

Ma ilworzee „Podzamcze11 
Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezymee, Zaleszczyk, ~

Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów

7-40
7*46
7-55

815
8-55

10-26
1115
1-M
1-25

314
4-85

8-40
8-26

912
9-20

5‘ 
9-36 
9-60

10-00
10-07
10-80

10-40
11-50

8-25

Potutor,

Podwoioeiysk, (Odessy, Kijowa) 
Potutor, Iwania pustego,

Brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk 
Hnsiatyna

6-30
6-45

8-35

9.05
9-15
9-85 •( Sambora, Chyrowa
9-40

10-35
10-40
114

1-55 
210
2-15

1-60

2-40 

2-50

305

315 
8-25 
3-30 
3-40

615 

6-30

6-40 
710
8-14
7-80
9-00 
9-55

10-42

10-55

Z e  Lwowa do
Z dworea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzesisów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Czortkowa, Kórósmezó 'od 1/5 
do 30/9), Słob. rung., Nowosieliey, Serethu, Berhometu, Boi oiinr 
Suezawy, Dorny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Praj Karlsbadu), Chyrowa, 
Sair’ ora. Jasła, Ptrói, Mielca, Orłowa, Wieli tzki, Oświęcim 1 

Brzuehowio (od 17|5 do 13|9 włącznie eodzienu.e)

Ickan ,’Jass, Bukaresztu), Botuszan, Ż rdaozowa. Potutor, KórSsmezo, 
Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/3), 
Suezawy

Podwołoozys1: Kijowa, Odessy), Brodów- Kopyozyni. s, Husiatyia 
Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
rakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu!, Sanoka, Rymanowa, 

Iwo lieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od l 7 do 
15|9), Jasła 

awoeznego, Chyrowa Borysławia, Kałusza 
Tanowa

Bełioa, Sokala, Lnbaezowa 
Czemiowiec, Delatyna, Potntor, Nowosieliey 
Tarnopoli 1, Potutor,
łanowa (od 17(5 do 13)9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyez/uiec- Źale izezyk, Hu- 

siatyua, Skały, Iwania pustego, Przy- iwa 
Pustomyt (od 1|6 do 18)9 włącznie w nieazi.lę i świata)
Brzi« hc ie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzi lę •' święta)
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w nieizieię i święta)
Ickan, Potutor, Kałusza, t zortkowa, Zaleszozyk, Wyżnioy, Kórósmezo 

Koemania, Dorny .7atry, Suezawy, But iresztu 
Krakowa, fWiet nia, Wrooławia, Berlina Pragi iailsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącz i ubaezowa 
Tuohli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryj a, 

Chyrowa, Borysławir 
Janowa (od 1/5 do 30/0)
Rzęs?, ta, Lubaczowa
Bnuohowie (od 15/5 do 15|9 włącznie)
* ) Sambora, Chyrowa

Stanisławowa Zydaczowa
Krakowa, (Wied ia, Wrooławia, Beruna, Warszawy), Chyrowa, Me/.o 

Laborez fP stu), N. Sącza, Orłowa (115 do 30|9), Oświęcima 
Janowa (od 17(5 do 18(0 wł. w dnie powsz., od 1|5 do 16j.-7 wł. i od 

14/9 do 30/4 włącznie codzienn )
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Katusza 
Rawy ruskiej, Jo,
Bni nowie \ >a 18)5 do 13|9 wł. w niedzielę i ..nęta)

n-ooj

204
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Chyrowa, Mezo Laborez (Pesztu) 
dsasy), Bi lów

Przemyśla (od 116 do 8I 1IO wł.)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy),
Janowa (od 17|5 do 13(0 wł. w nieduelę 1 święta)
Iekan, Czortkowa, Zalesaoeyk, Delatyna Wyżny, Koemaniy, Nowo. 3 

lioy, Berhomethn, Csudnia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, ;> .1- 
ezawy

Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy Pragi, Ka-lsbadu, Chyro •, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegi Orłowa, Wieliczki, Jhabś .i -:. 
Zakopanego (od 1/7 do 16/9)

Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniec, iwania pustego, Potuur, Sk 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Z dw  aa „P od sa in eze "

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, h 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk (Kijowa, OdeLsy), Brodów, Kopyozynieo, 

Hnsiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
odwołoezysk (Kijowa. Odessy), Brodów)

'wołoozysk, KopyozyiL 
ezyk, Grzymałowa

usi*tyu*

Zalet

..rania pustego, Skały, Husiat  ̂ta, Z a/.-1

• ) Ważny s dniem otwarei szlaku Lw^w-Sa—bor.

Lwaga. - Pora nocna ozn&eson jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wyd t 
1 Zwykłe bilety: agencja dzi <m»ków J. 8t. Sokołowskiego pasażu Hausmana 9 o.i 7-mfij rano do 8-mej godziny wieorarem, ~ 'Ł ----1-‘

i w (zeiiuego innego rodzsju bilety taryfy, illustrowane przei 'dniki, rozkłady jazdy itp biuro informacyjne kole państwowych (ul 
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano dc 3 popoł., w święta od 0 przsdpoł. do 11 w południe).

Kraoiekioh
zwykł-

S w pf-

wmwm m

Wydawca i odpo wiedzialny redaktor P l a t o n  Ko a t e c k i, Z drukarni i litografii Pillera i opółki.


